
NAPRZÓD
ORGAN P O LSK IEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ

*!ena numeru 2 5  gr.

P i konfiskacie naktad drugi Należytość pocztowa opłacona ryczałtem
^r- Kraków, niedziela 2 sierpnia 1 9 3 1  Rocznik XL

Redakoja i Administracja: 
Kraków

ul. Dunajewskiego 5 
Telefon Redakoji 103-86 

Telefon Admlnlstraojl 103-10 
Adres dla telegramów: 

NAPRZÓD KRAKÓW

Miesięcznie z ł. 5 '5 0  
■- — =

Za zmianę adresu 60 gr. 
Wychodzi oodzlennle raae 
z wyjątkiem poniedziałków

I dni poówląteoznyoh 
Konto PKO Kraków 400.STO

9

Dr Edward ElDflJN
lekarz ihorOb wewnętrznych

powrócił
Kraków, ikynek Kleparski 13

T e le fo n  125-02

Państwowa Szkoła Tkacka 
w krośnie.

Założona w roku 1889, kształci siły techniczne i admini­
stracyjne dla przemysłu tkackiego.

“  Nauka jes t bezpłatna, trw a  3 lata. =
Bliższe warunki poda Dyrekcja.

Niewesołe widoki
Niewesołe mianowicie dla sanacji. Już coraz 

głośniej o tern, że w łonie BB zarysowuje się — 
naturalnie w tej części, która jeszcze zacho­
wała pewną niezawisłość — coraz silniej za­
patrywanie, że talk dalej iść nie może. Niezado­
woleni coraz śmielej mówią, że pirzy tych „fa­
chowcach", jacy mają skarb i finanse zbawić, 
można się spodziewać raczej czegoś przeciw­
nego. Okazuje się, że nominacja trzeciego wi­
ceministra Skarbu ma być pewnego rodzaju 
zadośćuczynieniem dla tyoh krytyków, ileże 
prof. Zawadzki, w porównaniu z p. Kocem, u- 
ctoodzi za fachowca.

Na sobotę, jaik donieśliśmy, zwołano posie­
dzenie plenarne kkiibu BB. Na zewnątrz będzie 

' wszystko w porządku i ukaże się albo komu­
nikat prezydialny, albo pod!adzą zaufanym 
dziennikarzom informację, że narady odbyły 
się w najpiękniejszej harmonii, że sprawozda­
nie p. Sławka, a może jeszcze innego matadora 
przyjęto do wiadomości i t. d. Ale co się działo 
wewnątrz, o tern nikt się nie dowie: drzwi są 
mocno wytapetowane, a członkowie wiedzą, 
co znaczy posłuch. A jednak mimo wszystko, 
niewesoło jest im na duszy, szczególnie, gdy 
się wgłębią w cyfry i naprawdę nastawią słuch

' na to, co się w kraju dzieje.
' Oto mamy fakt, że dochody skarbu w pier­

wszym kwartale bieżącego roku budżetowego 
były o 97 miljonów mniejsze, niż w odpowied­
nim kwartale roku ubiegłego. Wykazany urzę- 
downie za ten kwartał deficyt wynosi wpraw­
dzie tylko 77 miljonów, ale stało się to w ten 
„dowcipny" sposób, że wstawiono do docho­
dów 20 miljonów pobranych z Banku Polskie-

.' go. Na tern jednak nie koniec: okazuje się, że 
. w tym kwartale wydatki były o 1 milion wię- 
; ksze, niż w roku 1930. Jakto? Większe wyda­

tki, mimo działania gilotyny, obcinającej płace, 
mimo skreślenia całego szeregu innych wydat- 

.ków, mimo głoszonego hasła bezwzględnej o- 
szczędności? Jeżeli się przyjmie, że samo ób" 
.cięcie płac o 15 procent, tudzież innych dodat­
ków  miało zaoszczędzić conajmniej 100 mi­
lionów, gdżieź więc różnica na dobro przynaj­
mniej o 25 miljonów? Rezultatem wielkiej ak­
cji oszczędnościowej — zwiększone wydatki.

-Druga cyfra, świadcząca o kurczeniu się ży­
cia gospodarczego: w plerwszem półroczu br. 
wkładki oszczędnościowe w bankach zmniej­
szyły się o 162 miiljonów. Rzecz naturalna, z

| MIKOŁAJ HANKIEWICZ |
Z ukochanym Iow. Mikołajem Hankiewiczem 

zeszedł do grobu jeden z pionierów socjalizmu w 
byłej Galicji, założyciel i wódz ukraińskiej socjal­
nej demokracji, serdeczny przyjaciel Polski, entu­
zjasta idei braterskiego współżycia polsko-ukra­
ińskiego, nieodżałowany idealista o szerokim wi­
dnokręgu i szlachetnym polocie ducha.

Urodzony w roku 1869, pochodził Mikołaj Han- 
kiewicz z rodziny duchownych grecfko-katolickich. 
Już jako młody student prawa pa uniwersytecie 
lwowskim, przejął się on ideą socjalizmu, grun­
townie przestudiował europejską literaturę socja­
listyczną, zwłaszcza dzieła Marxa, których stał 
się wybitnym znawcą. Swój niepospolity talent, 
płomienną wymowę, rozległe wykształcenie, mar- 
ksistyczną metodę myślenia, którą władał po 
mistrzowsku, poświęcił na całe życie ruchowi so­
cjalistycznemu. — Ukraińscy socjaliści w  Galicji 
wschodniej, pod przywództwem Iwana Franki i 
Michała Pawlika, założyli w  roku 1890 ukraińską 
partię radykalną, z natury rzeczy nie robotniczą, 
lecz chłopską. Hankiewicz należał do założycieli 
i działaczy tej partii. Jednakowoż z biegiem lat 
następnych stopniowo wyodrębniał się z niej ruch 
robotniczy i w  roku 1898 itow. Mikołaj Hankiewicz 
i ówczesny poseł do austriackiego parlamentu tow. 
dr. Roman Jarosiewi.cz, założyli ukraińską partję 
socdalno-demokra tyczną.

Działając przez całe życie, głównie na gruncie 
lwowskim, pracował śp. tow. Hankiewicz zarów­
no wśród proletariatu polskiego, jak i ukraińskiego 
i był ulubieńcem proletariatu lwowskiego, bez róż­
nicy narodowości. Człowiek niezwykłe kulturalny, 
świetny iratellekt, wytworny mówca, znakomity pi­
sarz, obcy był Hankiewicz, ze swej najgłębszej i- 
stoty, wszelkiej demagogii, w szczególności dema­
gogii nacjonalistycznej był zawsze zasadniczym 
przeciwnikiem. Jego' ideą przewodnią było ścisłe

czego ludzie mają oszczędzać? Rozumie się, 
że to kurczenie się wkładów powoduje ze stro­
ny banków kurczenie się kredytów, czyli, że 
życie gospodarcze jest coraz słabiej alimenito- 
wane — skutek jest ten, że przemysł, handel, 
rolnictwo, mają coraz mniej środków obroto­
wych ze strony powołanych do udzielania kre­
dytów czynników i muszą szukać pieniędzy u 
innych źródeł, daleko droższych.

Panowie z BB znają niezawodnie tę sytua­
cję i — jak powiedzieliśmy — niektórzy przy­
najmniej z nich nie kryją swego niezadowole­
nia i przynaglają rząd — do ozego? Czy może 
do ogłoszenia „wielkiego programu gospodar­
czego", który p. Prystor miał wypracować? 
A czy ktoś łudzi się, że takie wypracowanie 
istnieje, a jeżeli istnieje, że będzie ono cudow- 
nem lekarstwem na zastarzałe zaniedbanie? 
Zdaje się, że w pewnych kołach BB panuje co 
do tego punktu sceptycyzm i — to jest pew­
ne — znalazł on wyraz na posiedzeniu klubo- 
wem.

Co jednak rząd z takiego — popularnie mó­
wiąc kiwania palcem w bucie sobie robi? 
Przecież zoanem jest położenie, że nie rząd 
jest zawisły od swej większości, ale jest cał­
kiem przeciwnie: ta większość nie ośmieli się 
na żaden krok bez rządu, tern mniej przeciw 
rządbwi. Znają tam jeszcze biblijny nakaz: — 
szanuj ojca j matkę, a komuż BB zawdzięcza, 
przynajmniej w. tyoh. rozrosłych rozmiarach — 
swój żywot, jeżeli nie rządowi? Pp. wojskowi 
i niewojskowi w klubie rządowym znają pier­
w szy swój obowiązek: słuchać i nie krytyko-

współdziałanie i braterstwo broni- ludu polskiego 
i ukraińskiego, przeciwstawiał się konsekwentnie 
waśni narodowej, a ideałem, który nie przestawał 
głosić w  sposób pełen zapału i umiłowania, była: 
niepodległa Polska, zbratana z niepodległą Ukrai­
ną. Napisana przezeń po polsku broszura pod ty­
tułem „Niepodległość Polski11 była bodaj najświet- 
niejszem arcydziełem literatury polskiego ruchu 
niepodległościowego. Redagując ukraińskie pisma 
socjalistyczne, z których upamiętniła się zwłasz­
cza „Zemla i Wola", pisywał Mikołaj Hankiewicz 
do „Głosu", następnie do „Dziennika Ludowego". 
Od czasu do czasu, przy szczególnych okazjach, 
pióro jego uświetniało także i „Naprzód".

Wobec wzrostu tendencyj nacjonalistycznych i 
rozwoju waśni narodowej w  Małopolsce wscho­
dniej niedziw że przeciwdziałający temu kierunko­
wi i obcy demagogii Hankiewicz, nie mógł zdobyć 
mandatu poselskiego. Przejściowo tylko uuzyskał 
wpływ, dominujący w  przyjaznych okolicznościach: 
jego to w znacznej mierze było zasługą dopro­
wadzenie — po zaciętych walkach o Lwów — do 
braterstwa broni między Petlurą a Rzeczą,pospoli­
tą Polską. Odwrót z Kijowa pogrzebał jego hasła 
i nadzieje. Wyjątkowe stanowisko, jakie Hankie­
wicz zajmował w Społeczeństwie ukraińskiem, ja­
ko serdeczny przyjaciel Polski, nie ostało się wo­
bec wzbierającej fali szowinizmu. Ale ideał prze­
zeń głoszony pozostał jako drogowskaz na przy­
szłość i jego będzie za grobem zwycięstwo.

Nie doczekał triumfu tej wielkiej idei Mikołaj 
Hankiewicz. ZmaH przedwcześnie, przeżywszy lat 
62, ku serdecznemu żalowi polskich i ukraińskich 
socjalistów, wśród których żyć będzie nieśmier­
telna pamięć jego świetnego umysłu i szlachetnego 
charakteru, jego wybitnej indywidualności i bezin­
teresownego, entuzjastycznego apostolstwa.

Emil Haecker.

wać. Ale to nie przeszkadza szemraniom po 
kątach i wyrażaniu niezadowolenia po kątach, 
kiedy nikt ze starszyzny nie usłyszy.

Sp raw u p arftjjn e
RADA NACZELNA PPS

W  dniach 5 i 6 września odbędzie się w W ar­
szawie posiedzenie nowo wybranej Rady Naczel­
nej PPS.

— oo o —
ZPPS

Posiedzenie ZPPS odbędzie się dnia 4 sierpnia, 
we wtorek, o godz. 11 rano, w lokalu ZPPS w 
Sejmie. Prezydium.

: Korzystajcie
ze sposobności! :
Z powodu przebudowy lokalu ’ 

sprzedają po cenach znacznie zniżonych

; W ełny
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Delegat w łoski do Ligi N arodów  
grozi w ojną

W toczącej się obecnie przed międzynarodo­
wym Trybunałem w Ha-dze sprawie, ozy unia cel­
na austrjacko-ndemiecka sprzeciwia się przyjętym 
przez Austrję zobowiązaniom czy nie, zaszedł nie­
słychany wypadek: Oto delegat włoski, senator 
Scialoja, stały delegat Włoch do Ligi narodów, 
broniąc zapatrywania, że unja celna jest sprzecz­
ną z obowiązaniami Austrii, wygłosił mowę, w 
której wprost kilkakrotnie wspomniał o wojnie ja­
ko o następstwie przeciwnego ewentualnie orze­
czenia Trybunału.

Wedle telegramu, zamieszczonego w  dzienni­
kach warszawskich, na posiedzeniu Trybunału w 
dniu 30 lipca Scialoja powiedział: „Protokół ge­
newski z  1922 r. ma na celu utrzymanie pokoju 
Europy, ponieważ zupełna gospodarcza katastro­
fa Austrji mogłaby być uważana przez pewne 
państwa, przeciwne wojnie, jako casus belli. Mów­
ca wskazał z  naciskiem na to, iż aczkolwiek decy­
zja Trybunału haskiego ma być powzięta przy u- 
względnieniu punktów, prawnyoh, to jednak przy 
j ©j formułowaniu należy pamiętać o tern, iż może 
Ona wywołać następstwa polityczne. Nie chodzi 
tu o  sprawy — mówił Scialoja — które można uj­
mować jako grę słów; te sprawy, powtarzam to, 
mogą oznaczać wojnę lub też pokój. Zwracając 
się do członków Trybunału, Scialoja oświadczył: 
Decyzja panów oznacza więc coś więcej, niż mo­
głaby oznaczać w innych wypadkach. Jeżeli o- 
świadczycie panowie, że Rada nie ma tu nic wię­
cej do czynienia, to oświadczenie to będzie mo­
gło stać się jutro wypowiedzeniem w«jny“.

I to mówi człowiek, który z  urzędu swego jako 
główny delegat do Ligi narodów ma obowiązek

Zamęt światowy
N ie m c y  —  m o ż n a  to  ś m ia ło  s tw ie r d z ić  —  u p o ­

k a r z a j ą  s ię , j a d ą c  d o  sw y c h , j a k  ic h  n a z y w a ją , 
ś m ie r te ln y c h  w ro g ó w  w  P a r y ż u  z  p r o ś b ą  o  p o ­
m o c . N ie  o tr z y m a ły  j e j  i  sk ie ro w a n o  i c h  do  L o n ­
d y n u .

W  L o n d y n ie  A n g łja ,  k tó r ą  w  N ie m c z e c h  u w a ­
ż a ją  z a  p rz y ja c ió łk ę , r o b iła  co  m o g ła , a b y  tę  p o ­
m o c  w  f o rm ie  n a ty c h m ia s to w e j  w ie lk ie j  p o ż y cz ­
k i  w y d o b y ć , b e z  s k u tk u .  N ie  p o m o g ło  i  p o p a rc ie  
A m e ry k i ,  k tó r a ,  w y s z e d łs z y  r a z  ze  s w e j  r e z e rw y  
w  E u ro p ie ,  r z u c i ła  c a ły  sw ó j w ie lk i  a u to r y t e t  i  
w ie lk i  s w ó j m a ją t e k  n a  sz a lę , a b y  w y b a w ić  E u ­
ro p ę  z  k ło p o tó w .

W ró c il i  m in i s t r o w ie  n ie m ie c c y  d o  d o m u  i p r z y ­
j ę l i  r e w iz y tę  m in i s t r ó w  a n g ie ls k ic h  w  a s y s te n c j i  
m in is tr a ,  a m e r y k a ń s k ie g o . R o z m a w ia n o , co s ię  
s a m o  p rz e z  s ię  ro z u m ie , p r z y ja ź n ie ;  o m a w ia n o  
w s z y s tk ie  a k tu a ln e  z a g a d n ie n ia  —  b e z  p o z y ty w ­
n e g o  r e z u l ta tu .  W y n ik ie m  ty c h  z ja z d ó w  i  r o z ja z ­
d ó w  b y ło  ro z p a c z liw e  s tw ie rd z e n ie  p rz e z  r z ą d  b e r ­
l iń s k i ,  że  N ie m c y  n ie  m o g ą  lic z y ć  n a  p o m o c , L j .  
n a  p o ż y cz k ę  z  z e w n ą t rz ,  le c z  m u s z ą  s a m e  s ta ra ć -  
s ię  u n ik n ą ć  o s ta te c z n e j  k a ta s t ro f y .

W  te j  s y tu a c j i ,  k tó r a  s p o tę g o w a ła  do  o s ta te c z ­
n o śc i i  p r z e d te m  n ie w eso łe  p o ło ż en ie , p o ja w i ła  s ię  
n a  h o ry z o n c ie  w ie ść  o p o d z ie m n e j  —  p o d  p o z o ­
r e m  w a lk i  o  z ło to  —  w a lc e  m ię d z y  A n g lją  a  F r a n ­
c ją .  N a z e w n ą trz  c h o d z i o  w y ry w a n ie  so b ie  n a ­
w z a je m  j a k  n a jw ię k sz e g o  u d z ia łu  w  ś w ia to w y m  
z a p a s ie  z ło ta ,  a le  w  g ru n c ie  rz e c z y  c h o d z i o  r z e ­
c zy  w ię k sz e  i  w a ż n ie js z e . F r a n c j a  c zu je , źe  m in ę ­
ły  b e z p o w ro tn ie  c z a sy  z  r .  1914, k ie d y  A n g lja  z  
ty c h  c zy  in n y c h  p o w o d ó w  z c a łą  s w ą  s iłą  s ta n ę ła  
p o  je j  s t r o n ie .  D z iś  s to s u n k i  g ru b o  s ię  z m ie n i ły  
i  n ie w ia d o m o  n a w e t ,  czy  g d y b y  u  s te r u  A n g lji  
s ta ł  r z ą d  k o n s e rw a ty w n y , s to s u n k i  b y ły b y  t a k ­
s a m o  śc is łe , j a k  w  la ta c h  1914— 1926.

Z asz ło  b o w ie m  o d  te g o  c z a su  ty le  rz e c z y , k tó re  
z a n ie p o k o iły  A n g lję , z m u s z a ją c  j ą  do  r e w iz j i  sw e j 
p o l i t y k i  w o b ec  F r a n c j i .  O d  tego  b o w ie m  ro k u  
F r a n c j a  z a c z ę ła  s ię  w z b o g a c a ć  w  la k ie m  te m p ie , 
że  p rz e ś c ig n ę ła  b y łą  k ró lo w ę  g ie łd , b y łe g o  b a n k ie ­
r a  ś w ia ta .  D z iś  a n g ie ls k i  z a p a s  z ło ta  je s t  w o b ec  
f ra n c u s k ie g o  d r o b n y , a  z a  te m  p o sz ło  p r z e n ie s ie ­
n ie  p u n k tu  c ięż k o śc i s p r a w  f in a n s o w y c h  z  L o n ­
d y n u  do  P a r y ż u .  N a jw y m o w n ie js z y m  te j  z m ia n y  
w y ra z e m  je s t  f a k t ,  że  z  p o w o d u  o d m o w y  F r a n c j i  
p o ż y c z k a  m ię d z y n a r o d o w a  d la  N ie m ie c  n ie  d o ­
sz ła  do s k u tk u  i  d r u g i  f a k t ,  że  B a n k  A n g ie lsk i 
m u s i  p o ż y c z a ć  w e  F r a n c j i  p ie n ią d z e , a b y  u t r z y ­
m a ć  p o k r y c ie  s w y c h  b a n k n o tó w .

D o  ty c h  g łę b o k ic h  ró ż n ic  n a  tle  f in a n s o w e m  
p r z y łą c z y ły  s ię  i  ró ż n ic e  p o li ty c z n e . R z ą d  a n g ie l ­
sk i, r z ą d  ro b o tn ic z y  z a  n a jp i ln ie j s z e  s w e  z a d a n ie  
n a z e w n ą t r z  u w a ż a  z a p e w n ie n ie  p o w o d z e n ia  k o n ­
f e r e n c j i  ro z b ro je n io w e j . .  A n g lja  z a a n g a ż o w a ła  
s ię , p o z a  s t r o n ą  p r z e k o n a n io w ą , ta k ż e  d y p lo m a -

uozynić wszystko, aj>y do wojny nie dopuścić! 
Mniejsza o to, że Scialoja groźbą tą  wywiera na­
cisk na niezawisły trybunał, aby nie kierował się 
względami prawnemi lecz politycznemi — ze stro­
ny męża zaufania rządu faszystowskiego jest to 
naturalnie zastosowanie zasady oddawna pod rzą­
dem faszystowskim praktykowanej. Ale tu prze­
cież chodzi o sprawę, którą Liga narodów — tak­
że głosem delegata włoskiego — oddała Trybu­
nałowi haskiemu do bezstronnego ocenienia tylko 
i wyłącznie na gruncie prawnym, bo na innym 
Trybunał ten nie stoi i stać nie może, jeżeli niema 
stać się farsą.

Okazuje się, na jak kruchych podstawach stoi 
dziś pokój, jeżeli człowiek powołany z urzędu do 
strzeżenia go, tak łatwo i w tak poważnem miej­
scu rzuca groźbami wojny. I o co 'tu idzie? Non­
sensem jest w tej chwili mówić o „Ańschlussie". 
gdyż Austria w obecnej sytuacji Niemiec z pew­
nością do niego kwapić się nie będzie. Zresztą — 
czy świat nie ma teraz większych kłopotów, jak 
tylko ten, czy będzie lub nie będzie granicy cel­
nej miedzy Austrją a Niemcami?

To oświadczenie Sciałoji rzuca przeraźliwe 
światło na stan, w jakim Europa się znajduje. La­
da głupstwo wzbudza tafcie namiętności, że bez 
oglądania się na’ skutki rzuca się groźbami woj­
n y — na pól roku przed międzynarodową konfe­
rencją rozbrojeniową, która właśnie ma uniemoż­
liwić wojnę! Niema co mówić, ładnie świat do tej 
konferencji się przygotowuje. I w  takich warun­
kach jeszcze śmią mówić o  swej pracy nad zwal­
czaniem przesilenia, wywołując sami nastroje po­
tęgujące jeszcze to przesilenie.

ty c zn ie , z g a d z a ją c  s ię , a b y  je j  m in i s te r  s p r a w  z a ­
g r a n ic z n y c h  te j k o n f e r e n c j i  p rz e w o d n ic z y ł,  to  
z n a c z y : f ia s k o  k o n f e r e n c j i  b y ło b y  k o m p r o m it a c ją  
d y p lo m a c j i  a n g ie ls k ie j .  A  ty m c z a se m , j a k  d z iś  
rzeczy  s to j ą ,  k o n f e r e n c ja  ro z b ro je n io w a  s to i w o -

Czego sig majg nauczyć pracownicy państwowi?
Doświadczenie życiowe — a więc przeszło 30 

lat wałki w obronie jednostek i ogółu pracowni­
ków państwowych — nauczyło mnie, że najbar­
dziej zaniedbaną dziedziną wśród nich jest soli­
darność, ta najpierwsza broń każdego człowieka, 
żyjącego z pracy. Należy więc tę siłę przemyśleć, 
zrozumieć i wchłonąć ją w każdą komórkę orga­
nizmu.

Pracować można albo dla dobra swojego wła­
snego, albo z  myślą o  dobru innych towarzyszów 
czy kolegów pracy. W pierwszym wypadku — 
żyje się egoistycznie, co prowadzi do znikczem- 
nienia, bo podchlebstwa, płaszczenia się, denun- 
cjowania itp. — w drugim jest się na właściwej 
drodze: szlachetnej i uszlachetniającej. Kto więc 
chce być pożytecznym członkiem wielkiej rodzi­
ny pracowników państwowych, ten nie będzie 
przedewszysfkiem szukał szczególnych dobro­
dziejstw dla siebie, lecz uzyskiwania prawnie na­
leżących się dóbr i wywalczania dóbr nowych 
przez strzeżenie tychże i uzyskiwanie dla ogółu — 
zatem w  ramach interesów ogólnych.

Tak pojęte dobro prowadzi do zrzeszenia się w 
Związki zawodowe. A więc najpierwszą formą, w 
której przejawia się solidarność, jest poszanowa­
nie Związku zawodowego. Kto do Związku nie na­
leży dlatego, że jest — jak mówi — neutralny i 
nie chce się mięszać we waiki, ten jest tchórzem, 
mało — jest obłudnikiem i pasożytem, żerującym 
na pracy i poświęceniu się innych, jest kreaturą, 
żądającą, ażeby mógł żyć i z  tego, co inni wywal­
czą i z tego, co on dla siebie wyżebrze i wyliże. 
Kto opuszcza szeregi związkowe, lub — co gorsza 
— opuściwszy je, zakłada inny związek, a więc 
pierwotny rozbija dlatego, iż mu się jacyś człon­
kowie zarządu nie podobają, jest zbrodniarzem, 
schodzącym na drogi pierwszego i dokładającym 
do tego jeszcze chęć demoralizowania innych.

Anj jeden ani drugi nie rozumie s o lid a rn o śc i , z a ­
dają jej c‘os śmiertelny. Ilu jest takich wśród pra­
cowników państwowych?

Jak się odnosi do idei związkowej uświadomio­
ny robotnik? — a jest ich moc. Dla uświadomionej 
robotniczej duszy jest Związek zawodowy tem, 
czem powietrze dla płuc i pożywienie dla ciała. 
Nie potrafi on żyć bez Związku. Na zachodzie by­
wały wypadki, że robotnik, którego usunięto ze 
Związku za jakieś przewinienie, odbierał sobie ży-

Dr. EDWARD IADB adwokat
6,8 p o w r ó c i ł
Kraków, Grodzka 62 Telefon 114.11.

b e c  w y ra ź n e g o  s a b o ta ż u  F r a n c j i ,  k tó r a  w  d w o ja k i  
sp o só b  d a ła  d o  z ro z u m ie n ia ,  że  o  p r a w d z iw e m  
r o z b r o je n iu  n ie  m y ś l i .  T e m i sp o so b a m i' s ą :  1)’ 
z n a n y  m e m o r ja ł  f r a n c u s k i  d o  p a ń s tw ,  w  k tó r y m —  
s ta r y m  f ra n c u s k im  z w y c z a je m  —  s p r a w ę  r o z b r o ­
je n ia  c z y n i  s ię  z a le ż n ą  o d  b e z p ie c z e ń s tw a , 2 ) 
s tw ie rd z e n ie ,  ż e  p o s ta n o w ie n ie  t r a k t a tó w  o ro z -  
h r o je n i u  n ie  o d n o s i s ię  d o  p a ń s tw  z w y c ię s k ic h , a 
w y łą c z n ie  d o  p a ń s tw  z w y c ię ż o n y c h .

T o  s ta n o w is k o  f ra n c u s k ie  w y w o ła ło  w  L o n d y ­
n ie  z ro z u m ia łe  ro z g o ry c z e n ie  i  r z u c a  c ie ń  n a  r o ­
k o w a n ia  f in a n s o w e . D o szło  d o  te g o , ż e  w ed le  d o ­
n ie s ie ń  p is m  r z ą d  a n g ie ls k i  z d e c y d o w a n y  je s t  w  
ra z ie  n ie u s tę p l iw o ś c i  F r a n c j i  o g ło s ić  w o b ec  c a łe ­
go  ś w ia ta ,  że  n ie  m a  o n a  r a c j i ,  a  to  b y łb y  u n ik a t  
w  n o r m a c h  d y p lo m a ty c z n y c h . A  n a w e t  W ło c h y , 
W ło c h y  f a sz y s to w sk ie ,  z a b ie r a ją  w  te j s p r a w ie  
g ło s z a  te z ą  a n g ie ls k ą . M o ż n a  i  t r z e b a  w y s tą p ie ­
n ia  p o l i ty c z n e  M u sso lin ie g o  o c en ić , j a k  n a  to  z a ­
s łu g u ją ,  a l e  n ie  p r z e  jd z ie  b e z  e c h a  je g o  o d e z w a n ie  
s ię , że „ k o n fe re n c j a  r o z b r o je n io w a  p o s ia d a  ja k  
n a jd o n io ś le js z e  z n a c z e n ie  n ie ty lk o  d la  e g z y s te n ­
c j i  L ig i n a ro d ó w , le c z  ta k ż e  d l a  p r z y s z ły c h  lo só w  
r a s y  lu d z k ie j .  T a k  rz e c z y w iśc ie  je s t  —  t rz e b a  
ty lk o  d o k ła d n ie  w c z y ty w a ć  s ię  w  d y s k u s ję ,  to ­
c z o n ą  n a  K o n g re s ie  M ię d z y n a ro d ó w k i w  W ie d n iu , 
a b y  so b ie  z d a ć  s p r a w ę  z  tego , ja k ie  b y ły b y  s k u tk i  
n ie u d a n ia  s ię  te j  k o n f e r e n c j i .

W id z im y , ż e  o b o k  k a ta s t r o f y  n ie m ie c k ie j  je s t  
je s z c z e  c a ły  s p lo t in te re s ó w , k tó r y  p o d w a ż a  sp o ­
k ó j  E u r o p y , z a c ie m n ia  je j  p rz y sz ło ść , n ie  p o z w a ­
la  n a  je j  sk o n s o lid o w a n ie  s ię . G ra  i  k o n t r a g r a  
id z ie  ta k s a m o , m o ż e  w  b a rd z ie j  k u l tu r a ln y c h  f o r ­
m a c h ,  j a k  p r z e d  w ie lk ą  w o jn ą ,  a  p rz y s ło w io w a  
is k r a ,  p o d p a la ją c a  b e c z k ę  p r o c h u  i s tn ie j e  d z iś  w  
s p o tę g o w a n e j je szc ze  n iż  d a w n ie j  ilo śc i. A  n a j ­
g o rsze  w  te m  je s t  to , że  k a ż d a  z e  s tr o n  g r a  n a  
w ła s n y  w y łą c z n ie  r a c h u n e k ,  n ie  m a ją c  n a jm n ie j ­
s z y c h  w z g lę d ó w  d la  p a r tn e r a .  P o m o c  w z a je m n a  
s ta ła  s ię  d z iś  f ik c j ą  —  n a ro d y  d b a ją  p r z e d e -  
w s z y s tb ie m  o s ie b ie , d o b ro  p o w sz e c h n e  p rz e s ta ło  
je  in te re so w a ć .

cie. A więc wówczas będziecie solidarnymi, gdy 
Związek zawodowy nie będzie miał dla Was tyle 
tylko wartości, iie zdoła uzyskać materialnych 
zdobyczy, lecz gdy się on stanie powietrzom i 
karmą dla Waszej duszy. Wówczas bowiem głos 
tego Związku będzie dla Was zewem, którego 
lekceważyć nie wolno.

Gdy pracownicy państwowi wypracują w  sobie 
takiego ducha, nie będzie wówczas kwestii, ozy 
walczyć o  jakiś postulat i co się stanie, gdyby ogół 
zawiódł, albowiem nikomu nie przejdzie nawet 
przez myśl, że można nie wykonać tego, ©o zosta­
ło uznanem za ostateczną broń pokrzywdzonych. 
Nie będzie się wówczas nikt ani wstydził ani bał 
wziąć udział .w manifestacji, gdyż spełnienie tego 
aktu będzie uważał dla siebie z a  punkt honoru. 
Każdy uświadomiony robotnik wie np., że jeśli go 
pracodawca sprowokuje do ostateczności, wy­
starczy mu pójść do domu i położyć się do łóżka, 
ażeby złamać wszelkie krzywdzące zakusy. I w 
tem jest jego-potęga.

Pracownicy państwowi nabędą tej siły wów­
czas dopiero, gdy konieczność obrony interesów 
ogółu nie będzie dla nkh czemś, o  czem po-trzeba 
ich dopiero przekonywać, lecz czemś tak natural- 
nem, jak to, że powieka przymknie oko, gdy ma 
w nie wpaść muszka lub że ciało mechanicznie od­
skoczy, gdy mignie ponad niem coś spadającego. 
Wówczas bowiem nastanie czas, kiedy drogą dla 
•nas stanie się dola kolegi i przez walkę o tę dolę 
będziemy dążyli do własnego legalnego dobra.

Taką solidarność należy w sobie wypracować 
dziś, gdy tyle Wam grozi.

Karol Kórnicki.

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY
„CONCORDIA"

Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-31
urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspa­
nialszych, przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok 

do wszystkich krajów.
Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa.



Protest inwalidów i wdów 
przeciwko wstrzymaniu zasiłków

W  Siemianowicach na Śląsku odbył się w  tych ,
filiach wielki wiec inwalidów wojennych i po- i 
ystańczych oraz wdów po zmarłych i zaginionych ' 
ofiarach wojennych przy uczestnictwie około 1000 i 
isó-b. Wiec zwołany został wbrew okólnikom głó­
wnego zarządu, w których nawoływano inwali- 
iów do powściągnięcia się od wszelkich wystą- 
>ień przeciwko wstrzymaniu od 1 sierpnia wy- 
>łaty zasiłków, przysługujących inwalidom oprócz 
rent

W toku dyskusji zebrani ostro krytykowali mię­
dzy in-nemi postępowanie prezesa zarządu głów­
nego, posła Karkoszki, który przed wyborami za­
pewniał inwalidów, że renty po zwycięstwie je­
dynki nie zostaną nigdy obniżone, a  będą nato­
miast podwyższone i obiecywał rewizję dotych­
czasowej ustawy iwalidzkiej. (Szkoda tylko, że 
poseł Karkoszka nie był obecny na wiecu, gdyż 
mógłby naocznie przekonać się o  swej „popular­
ności" wśród inwalidów wojennych).

W ytykano też różne luksusowe wydatki — wy­
szczególniane w prasie, a obciążające skarb pań­
stwa w dóbie kryzysu.

Pełny tekst rezotecyj, które przyjęto jedno­
myślnie, opublikowała katowicka „Polonia". 
Brzmią one:

I. „Zebrani inwalidzi wojenni, powstańcy i po­
zostali po poległych, protestują przeciwko wstrzy­
mania wypłat zasiłków do rent z dniem 1 sierpnia 
br., ponieważ wysokość rent nawet przed obcię­
ciem zasiłku nie odpowiadała ustawowo wyzna­
czonej wysokości i wystarczała na bardzo skrom-

Krakow ska Kasa chorych kuźnią faszystow ską
ludzkich. I znalazły się jednostki, które więcej zeJak już donieśliśmy, w piątek 31 lipca br., miało 

się odbyć w lokalu fcrak. Kasy Chorych zgroma­
dzenie bebesynowskiego związku pracowników 
tut. Kasy i to w godzinach urzędowych. Do o- 
stabniej chwili łudziliśmy się, że władze nadzor­
cze, mieszczące się w tym samym co Kasa Cho­
rych budynku, zabronią p. Kolkiewiczowi patro­
nować zgromadzeniu i nie dopuszczą do tego, by 

.część pracowników zamiast urzędować, urządza­
ła sobie faszystowskie „hocki klocki". Tymczasem 
zgromadzenie takie przecież się odbyło. Okazało 
się, że p. Kolkiewioz dobrze rzecz ufcartował. Na 
zgromadzeniu tem „referatów" podjęli się: rene­
gat sprawy robotniczej, san. Dr. Bobrowski i se­
kretarz Kasy p. Hardt. Aby zaćmić główny cel ze­
brania, referenci tumanili zebranych o daremnej o- 
bawie przed serio pomyślaną redukcją personelu, 
a następnie „wielki" człowiek (więcej wzrostem 
niż swą indywidualnością) przeczytał rezolucję 
potępiającą (?) „Naprzód" za ataki wymierzone 
przeciwko p. Kolkiewiczowi.

A więc tu cię boli, Po to zwoływano w godzi­
nach urzędowych zgromadzenie, aby udzielić p. 
Kolkiewiczowi rozgrzeszenia za wszystkie jego 
krzywdy wyrządzone Kasie i pracownikom? I 
podniosły się ręce obecnych na sali urzędników 
w obronie gnębiciela pracowników, w  obronie 
człowieka, który ma na sumieniu kilka istnień

Rozbijacze rozbili się sami
KONIEC FAJERWERKU MOSLEYA

Zaledwie parę miesięcy upłynęło od chwili, gdy 
prasa burżuazyjna Europy z radością oznajmiała 
swoim czytelnikom wieść, że Labour Party  roz- 
padła się nareszcie. „Sam" sir Oswald Mosley o- 
puścił ją razem ze swoją żoną i dwoma serdeczny­
mi przyjaciółmi i zakłada „nową partję", której 
prorokowano z  najwyższą pewnością świetny roz­
kwit „na gruzach" Labour Party. Miara zachwytu 
dopełniła się, gdy wyszły na jaw faszystowskie 
sympatje twórcy „nowej partii". Rozczulona pra­
sa sanacyjna j niesanacyjna w Polsce nazywała 
już Mosleya „angielskim Mussolinim" mieszając 
najzupełniej chęci z możliwościami. Czytając nie­
które .polskie dzienniki w  tym czasie można byłe 
mieć wrażenie, że ustanowienie dyktatury w An­
glii jest tylko kwestią wyznaczonego przez Mos­
leya terminu. Pełno było jego życiorysów i tasiem­
cowych „poważnych" artykułów na temat jego o- 
soby i „nowej partii".

Od tego czasu upłynęło kitka miesięcy i nadzieje 
różnych „kurierków", „gazet" i „głosów" zostały 
dotkliwie zawiedzione. Stało się oczywistem, że 
Mosley jest takimi Mussolinim jak ów gość z przy­
słowia, który „na którą spojrzy, każda mu się po­
doba**, Don Juanem. Onby obciął, ale ona tj. An­

ne tylko utrzymanie. Obecny rząd, idąc po linji 
najmniejszego oporu, cofnął zasiłki do rent, a  przez 
to rzucił ofiary wojny w szereg nędzarzy i dla­
tego inwalidzi wojenni, powstańczy, wdowy i sie­
roty po poległych, zmarłych, jak również rodzice 
po tychże, jafcnajuiroozyściej przeciw temu prote­
stują i żądają kategorycznie natychmiastowego 
przywrócenia zasiłków.

II. „Ponieważ obcięcie rent inwalidom wojen­
nym itp- nastąpiło bez redukcji funduszów dyspo­
zycyjnych, peosyj wyższych urzędników, bez zre­
dukowania mężatek i majętnych panien z  posad 
rządowych, pozbawienia różnych dygnitarzy pra­
w a do zajmowania po kilka posad płatnych, żą­
damy obsadzenia wolnych posad państwowych i 
samorządowych inwalidami, wdowami i sierotami 
wojennemi.

DII. „Domagamy Sie przydzielenia koncesyj ty­
toniowych, wódczanych, księgami kolejowych i 
pocztowych wyłącznie inwalidom, oraz domaga­
my się leczenia na koszt państwa wdów i sierót 
wojennych, którym na wypadek choroby przysłu­
guje wyższa renta.

I‘V. „Wzywamy wydział wykonawczy Główne­
go Zarządu Zw. Inwalidów Woj. RzpRej Polskiej 
do natychmiastowego zwołania kongresu ofiar 
wojny i powstań, których lekceważyć choćby ze 
względów organizacyjnych, nie można i nie weł­
no".

Jak słychać, planowany jest zjazd generalny in­
walidów W Warszawie we wrześniu.

strachu niż gwoli przypodobania się komisarskim 
„szusom" głosowały jak barany przeciwko „Na­
przodowi". Renegaci, którzy dzięki robotniczym i 
pracowniczym składkom znaleźli chłeb w  'Kasie, 
nie zawahali Się podnieść ręki przeciwko „Na­
przodowi".

'Naiwni aranżerowie tego faszystowsko-bebesy- 
nowskiego widowiska łudzą się, że tym sposo­
bem potrafią zmusić .Naprzód" do milczenia. Jak­
że źle musi być p. Kolkiewiczowi, jeśli do renega­
tów i pachołków faszystowskich rozpaczliwie wo­
ła: pomoc dajcie mi rodacy!

Niech sobie uchwalają rezolucje, niech się 
miotają na „Naprzód". To tylko dowodzi tego, jak 
ich boli, jak dalece prawda weszła p- Kolkiewi­
czowi za skórę. Ale czy wolno p. komisarzowi za­
łatwiać swoje osobiste i  polityczne porachunki w 
lókaiu Kasy i w godzinach urzędowych, pod opie- 
kuńczemi skrzydłami ekspozytury okręgowego u- 
rzędu ubezpieczeń? Na to  robotnicy płacą składki 
do Kasy Chorych, by za ich pieniądze p. komi­
sarz utrzymywał sforę bebesynów i patronował 
ich antyrobotniczym uchwałom, podejmowanymi 
w  lokalu Kasy i to w  godzinach urzędowych?' Za 
tę prowokację przyjdzie komuś zapłacić! .Na­
przód" me ugnie się przed faszystowskiemi ata­
kami wściekłości, milczeć nie będzie.

glia, nie. Pomimo 'Wydania ogromnych sum pie­
niężnych, mimo angażowania masowo płatnych 
agitatorów za duże pensje i mimo dyskretnego 
poparcia okazanego Mosleyowi przez prasę potęż­
nego lorda Beaverbrooka „nowa partia" nie zdo­
łała dociągnąć do tysiąca członków na całą Wiel­
ką Brytanię.

Mosley usiłował się przypomnieć opinji,. prze­
prowadzając ostentacyjnie swoją pięciogłową 
frakcję z  ławy „przy drzwiach" po stronie rządo­
wej na ławę również przy drzwiach, ale po stronie 
opozycji i siadając przy konserwatystach. Nikt na 
to jednak nie zwrócił uwagi prócz niektórych mło­
dych i naiwnych „mosleyitów", którzy szczerze 
wierzyli, że „nowa partia" to coś „bardziej rewo­
lucyjnego" niż Labour Party i przestraszyli się, 
widząc swego wodza obok najzakamienialszych 
torysów.

I teraz przyszła wiadomość, że rozpadła się... 
sama „nowa partja". Wystąpił z niej poseł John 
Strachey, współzałożyciel „nowej partii", który 
w niej utopił grubsze sumy pieniężne. W ślad za 
nim poszedł szereg członków z wielkim trudem 
i kosztem skleconej „organizacji partyjnej". Z dziu­
rawej nawy „angielskiego Mussoliniego" uciekł

nawet jego długoletni sekretarz, a od chwili zało­
żenia „nowej partji" sekretarz generalny tejże, ,p. 
Allan Yong, poświęcając wysoką pensję, jaką od 
Mosleya pobierał.

Secesjoniści oświadczają, że przyczyną ich kro­
ku jest ujawnienie się bez obsłonek faszystowskich 
tendencyj Mosleya. Usiłował on stworzyć „organi­
zację młodzieży" na wzór... hitlerowskiej i spowo­
dował masową ucieczkę swoich bardzo nielicznych 
zwolenników. Bolesnym ciosem jest zwłaszcza 
wystąpienie Stracheya, gdyż ten ostatni, człowiek 
bardzo bogaty i ożeniony z milionową amerykan­
ką Bnansował dotąd „nową partję" wraz z Mos- 
leyami. Obecnie Mosley i jego żona będą musieli 
— jeśli „nowa partia" nie m a zniknąć zupełnie — 
ponosić bardzo wydatne koszta jej „działalności" 
z własnej wyłącznie kabzy.

Przyczyny tego zjawiska są bardzo proste, ale 
charakterystyczne. W  Anglii nie ma podłoża an' 
społecznego, ani psychicznego na dyktaturę. Nie- 
tylko, że niema tam śladu mas, któreby miały o- 
chotę iść pod bat, ale trudno nawet o kandydatów 
na „pułkowników" dyktatora. Ludzie uciekają w 
popłochu przed tym zaszczytem choćby ucieczkę 
musieli przypłacić utratą doskonałej posady, jak 
to uczynił Allan Yong. Ciężko jest być w Anglji 
kandydatem na dyktatora!

Wymyślanie na parlamentaryzm nikogo w An­
glii na „największego człowieka" nie pasuje. Pró­
ba Mosleya kończy się tak, jak się musiała skoń­
czyć. Pies szczekał aż nie zachrypł, karawana so­
cjalizmu idzie dalej. • W . J . G.

Na etacie „speca“
Były poseł z BB, pan Adam Piasecki, wydał 

książkę pod tytułem: „Zagadnienia senatu w Pol­
sce współczesnej. Materiały i opinie". Obok tre­
ści informacyjnej podał własny, projekt składu se­
natu, gdzie w sposób piędoraki: z  nominacji i koo- 
ptacji na de różnych ikomirioacyj — po pięćdzie­
siąt sztuk każda — powstaćby miało to ciało.

„Gazeta Warszawska" wydrwiwając iten pro­
jekt zbierania mandatów, proponuje w formie po­
prawek takie nieprzewidziane przez autora kate­
gorie:

„50 senatorów wybierają czytelnicy prasy 
rządowej według ordynacji wyborczej, prze­
widzianej dla wyboru „miss Polonii".

50 senatorów wyznacza Dyrekcja Loterji 
Państwowej z pośród tych, którzy wygrali lo­
sy w. ciągnieniu, następującem bezpośrednio 
po wygaśnięciu kadencji lub rozwiązaniu Se­
natu".

A po tych „poprawkach" dodaje uwagę, że p. 
Piasecki, jako-specjalista od spraw: konstytucji, zo­
stał zaangażowany do biura Senatu i uposażony 

'pensją urzędnika VII stopnia służbowego. Książka 
i szkic jest właśnie owocem tej urzędowej działal­
ności p. Piaseckiego.

Wiadomości pontgezne
XH ZGROMADZENIE LIGI NARODÓW

XII Zgromadzenie Ligi narodów rozpocznie się 
dnia 7 września. Porządek dzienny zawiera 22 
punkty, wśród nich sprawozdanie z działalności 
Ligi i dyskusję nad niem, raport komisji studiów 
nad unją europejską, wybór trzech niestałych człon 
ków Rady i szereg innych. Tegoroczne Zgroma­
dzenie budzi szerokie zainteresowanie nie ze wżglę 
du na zgłoszone już punkty porządku dziennego, 
lecz ze względu na to, że odbywać się będzie po 
tak bardzo ożywionym letnim sezonie politycz­
nym.

DAW ES S W O JE  A FORD SW O JE

Podaliśmy wczoraj oświadczenie Dawesa, twór­
cy znanego planu spłat reparacyjnych, obecnie am­
basadora amerykańskiego w Londynie. Dawes 
twierdzi, że powrót do normalnych stosunków 
(gospodarczych) powinien nastąpić w  roku 19132, 
i że już są zjawiska dodatnie w różnych gałęziach 
gospodarczych. Równocześnie inny znany czło­
wiek: Henryk Ford, ogłasza, że zamyka — po­
wiada, że na kilka tygodni — swe fabryki samo­
chodów w Detroit, przez co 75 tysięcy robotników 
traci pracę. Czy to jest „dodatni" objaw w życiu 
gospodarczem? Postępek Forda wywołał w  Ame­
ryce konsternację, podczas gdy słowa Dawesa nie 
znalazły tam echa. Przeciwnie, prasa amerykań­
ska wyraża obawy, że na zimę bieżącego roku 
można liczyć się ze spotęgowaniem się bezrobo- 
cia, które osiągnie olbrzymią liczbę 7 milionów.

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYMI
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Kongres Międzynarodówki socjalistycznej
Wiedeń, 30 lipca. |

Dziś wzwowil Kongres Międzynarodówki So- . 
cjalistycznej swe obrady plenarne, prowadząc da- ’ 
lej dyskusję nad kwestją rozbrojenia. Przewodni- ; 
czyli: Morris H>llquit (Ameryka) i William Gillies ■ 
(Wielka Brytania) — Juljusz Deutsch (Austria) zło 
żyt sprawozdanie z  pracy komisji rozbrojeniowej, 
proponując w jej imieniu odesłanie szeregu wnio­
sków, dodatkowych do rezolucji, zgłoszonych przez 
delegacje: francuską, holenderską, amerykańską, 
ILP i Bundu, do stałej komisji łącznej obu Między­
narodówek. Rozpatrywanie ich obecnie mnsiałoby 
przedłużyć dyskusję ponad czas jakim kongres 
rozporządza, gdyż poruszają one cały szereg dal­
szych zagadnień, które musiałyby być dopiero 
wszechstronnie prześwietlone. Ostateczny tekst 
rezolucji przyjęty przez komisję wszystkiemi gło­
sami przeciw czterem srtiwierdza przedewszyst- 
kiem, ż© wałka z niebezpieczeństwem wojny jest 
w obecnej sytuacji najważniejszem zadaniem par­
ty# socjalistycznych, że wszystkie partie socjali­
styczne zgodne są w. decyzji zastosowania wszyst 
kich środków, leżących w ich mocy dla zwalcza­
nia tego rządu, któryby burzył pokój i przypomi­
na uchwalę Kongresu brtrkselskiego stwierdzającą 
że przeciw: rządowi nie uznającemu rozjemstwa i 
wszczynającemu wojnę użyte mają być

WSZYSTKIE ŚRODKI Z RBWOLUCYJNEM1 
WŁĄCZNIE

Rezolucja ta nie zamierza rozwiązywać wszyst­
kich nasuwających się zagadnień. To jest zew do 
walki i nie ohce być niczem Innem. Cdicemy rzu­
cić w świat hasło, które jest dziś hasłem naszej 
Międzynarodówki, a jutro będzie hasłem ludzko­
ści: „Naprzód do wojny z wojną!"

Fenner Brockway (brytyjska ILP) wypowie­
dział się przeciw rezolucji, żądając, by kongres 
oświadczył, że nie ma zaufania do konferencji roz­
brojeniowej. Wniosek IBP żąda, by socjaliści we 
wszystkich krajach zerwali z polityką koalicji lub 
tolerowania demokratycznych rządów burżuazyj- 
nych, a tam, gdzie mają władzę rozbroili swoje 
państwa natychmiast bez względu1 na konsekwen­
cje. W razie gdyby wojna wybuchła, winni robot­
nicy zastosować akcję bezpośrednią przeciw apa­
ratowi wojennemu, a gdyby to nie pomogło, wziąć 
władzę w swoje ręce. (Btrockway nie wyjaśniał 
jak to ma być zrobione, ani co ma nastąpić, jeśli 
rewolucja wybuchnie tylko w jednem z państw 
toczących wojnę).

Filip Turałi (emigracja włoska) oświadcza, że 
jako przedstawiciel kraju, który pierwszy padf o- 
fiarą, powstałej z z wojny reakcji, ma prawo po­
wiedzieć: ,

FASZYZM TO WOJNA!
Nie można mówić o  jednej nie mówiąc o drugim. 
Faszyzm jest jednocześnie ojcem i synem wojny, 
jest stałą wojną! Czekamy dnia, w którym mię­
dzynarodowa kontrola zedrze obłudną maskę z 
oblicza faszyzmu, gdy faszyzm będzie zmuszony 
odsłonić swoje zbrojenia! Ideałem faszyzmu jest 
i pozostanie wielkopomny knwt 'i święty karabin 
maszynowy! W związku z tern musimy podnieść 
głos przeciw temu, że Mussolini ułudną formułką 
rewizji traktatów usiłuje kraje jak Niemcy, W ę­
gry. Bułgaria zaplątać w sieć polityki, która nie 
jest niczem innem jak wskrzeszeniem tego parcia 
na wschód; które wychodząc od Habsburgów, Ho­
henzollernów raz już popchnęło świat do kata­
strofy, gdy jednocześnie faszyzm brutalnie uciska 
mniejszości narodowe w  granicach Włoch, w Istrji 
i Tyrolu południowym. Dziś nikt nie wierzy, by 
faszyzm był wewnętrzną sprawą włoską. I dla­
tego wołamy do W as dziś, jak wołaliśmy zawsze: 

FASZYZM TO WRÓG. WRÓG CAŁEJ
MIĘDZYNARODÓWKI

i jeśli Międzynarodówka ma żyć, musi pokonać 
faszyzm!

Marja Juchaczowa (Niemcy) stwierdza, że spra­
wa wojny nie jest dziś sprawą mężczyzn, bo przy 
szła wojna, wojna gazowa, będzie przedewszyst- 
kłem wojną przeciw kobietom i dzieciom. Dlatego 
proletariat socjalistyczny całego świata ma je­
szcze jedno wielkie zadanie: wciągnięcie kobiet i 
matek do airmji pokoju. Nie zdobędziemy ani so­
cjalizmu, ani pokoju, światowego, jeśli nie zdobę- 
dżiemy kobiet i. matek.

Morris Hillquit (Ameryka) oświadcza, że dele­
gacja. amerykańska będzie głosowała za rezolucją, 
chociaż, nie jest z niej zupełnie zadowolona.

Schmid (Szwajcaria) oświadcza, że delegacja 
szwajcarska powstrzyma się od głosowani nad 
rezolucją, gdyż uważa ją za niedość daleko idącą.

Piotr Renaudel (Francja). Rezolucje są zwróco­
ne bardziej w  stronę praktycznej działalności niż 
ponawiania teoretyoznyoh oświadczeń. Poco ukła­
dać nowe rezolucje, kiedy stare nie są jeszcze

wykonane. W r. 1925 w Marsylji i w r. 1928 w 
Brukseli uchwaliliśmy rezolucje w sprawie roz­
brojenia i wysunęliśmy program. Międzynarodów­
ka może osiągnąć 'realizację tego programu jeśli 
będzie się liczyła z  rzeczywistemi stosunkami. — 
Międzynarodówka nie jest już dzisiaj organizacją 
wyłącznie propagandy, organizacją czystej opo­
zycji. Jest dzisiaj

POLITYCZNYM ORGANIZMEM 
którego wpływ na masy wyborcze wywiera silny 
nacisk na rządy, politycznym organizmem, które­
go poszczególne sekcje w różnych krajach dzier­
żą władzę polityczną całkowicie lub częściowo. 
To stwarza nową odpowiedzialność, ale umożli­
wia urzeczywistnienie uchwał Międzynarodówki.

Paweł Faure (Francja) oświadcza, że ostatni kon 
gres francuskiej partii socjalistycznej ponawia­

jąc starą uchwałę odmawiania rządom burżuazyj- 
nym kredytów, wojskowych, zastrzegł, że nie od­
nosi się ona do rządów, w którychby zasiadali so­
cjaliści. Francuska partja sbcjalistyczna wyrażała 
życzenie, by kongres Międzynarodówki ustalił o- 
gólne wytyczne w  tej sprawie dla wszystkich par- 
tyj, przez co nie miała zamiaru krytykować żad­
nej innej partji. Prośba ta została przekazana do 
rozpatrzenia właściwym organom obu Międzyna­
rodówek. Francuska partja socjalistyczna zgadza 
się na to.

Albarda (Holandia) oświadcza, że na wyścig żbro 
jeń rządów partje socjalistyczne odpowiedzieć win 
ny wyścigiem rozbrojenia.

Na tern dyskusja została wyczerpana i przewo­
dniczący tow. Gillies zarządził głosowanie. Re­
zolucja w sprawie rozbrojenia została przyjęta 
304 głosami przeciw 5, przy 8 wstrzymujących się. 
Przeciw glosowali: 1LP, Bund i grupka Kruka (tzw. 
„niezależni socjaliści** z Polski); wstrzymała się od 
głosu delegacja szwajcarska. Tensam stosunek 
głosów był przy przyjęciu wniosku Deutscha o o- 
desłanie wszystkich wniosków do wspólnej ko­
misji Międzynarodówek. Program akcji w spra­
wie rozbrojenia został przyjęty jednomyślnie, po- 
czem przewodniczący zamknął posiedzenie.

Wiedeń, 1 sierpnia (telefon własny „Naprzodu"). 
Na posiedzeniu nocnem Kongresu przyjęto znacz­
ną większością rezolucję domagającą się rewizji 
traktatów pokojowych i uregulowania kwestji 
mniejszościowej.

Po glosowaniu Kongres wysłuchał sprawozdania 
Roberta Grimma (Szwajcarja) w sprawie między­
narodowego kryzysu gospodarczego i bezrobocia. 
Po dłuższym referacie Grimm przedłożył rezolu­
cję, która m. in. powiada: „Nie zapoznając zasług 
Ligi Narodów i bez jakichkolwiek uprzedzeń, kon­
gres musi jednak stwierdzić, że zawiodły dotych­
czas wszelkie wysiłki Ligi narodów opanowania 
spraw gospodarczych. Liga narodów w obecnej 
formie nie jest zdolna do spełnienia swego zadania. 
Będzie ona zdolna do ujęcia całokształtu zagad­
nień gospodarczych dopiero wtedy, gdy klasa pra­
cująca będzie miała w niej zapewnione stanowi­
sko-naczelne**. W dalszym ciągu rezolucja Stwier­
dza: „Klasa pracująca musi wytężyć siły do walki, 
aby pod naporem kryzysu gospodarczego nie do­
puścić do upadku solidarności międzynarodowej, 
odeprzeć ataki reakcji, dążyć do urzeczywistnienia 
idei socjalizmu Oraz strzec pokoju".

Do tej rezolucji zgłosili wnioski zmian: nieza­
leżna partja socjalistyczna w Polsce, Bund, nie­
zależna partja pracy Wielkiej Brytanji i P. I. 
Schmidt (Holandja).

Wycieczka TUR w Wiedniu
(Korespondencja własna ,,Naprzodu”}

II.
Wiedeń 28 lipca

Bardzo miłe chwile spędziliśmy w pięknym lo­
kalu polskich robotników tutejszych, którzy nas 
podejmowali gościnnie herbatką. Przywitał nas w 
gorących słowach prezes „Siły" tow. Jabłoński, 
odpowiedzieli kierownik naszej wyciecki tow'. So­
kołowski oraz tow. Grossfeld i Perłowa. Wspomi­
nano dawne czasy, mówiono o Polsce i Wiedniu. 
W miłym nastroju uciekło kilka godzin wieczor­
nych. Towarzysze nasi tutejsi, choć kordonem 
rozłączeni, zachowali przywiązanie do naszej par­
tii i Jej przywódców. Wysłano zbiorowe pozdro­
wienie do tow. posła Daszyńskiego, rozkupiono 
przyniesioną przez naszych krakowskich towa­
rzyszy broszurę tow. Porczaka „Piatiletka sana­
cyjna".

Po kilku mozolnych dniach poświęconych zwie­
dzaniu domów gminnych i urządzeń społecznych, 
„zafundował** nam TOR względnie nasz przemiły

P r z e w r ó t
sierpniowy!
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kierownik w piątek wycieczkę statkiem do Grel- 
fenstein nad Dunajem. Na „modrych falach Duna­
ju** spędziliśmy piękny, pogodny dzień w świet­
nych humorach. Dunaj, Kahlenberg, Greifenstein, 
Klosterneuburg rozbrzmiewały polskiemi pieśnia­
mi, „Czerwonym Sztandarem** i „Międzynarodów­
ką**. W drodze powrotnej podziwialiśmy wiedeń­
ski port towarowy nad Dunajem.

Wylądowawszy przed wieczorem przy „Marien- 
briioke**, dostaliśmy się zaraz w  wir międzynaro­
dowego ruchu nadbrzeżnego i ulicznego: w szyst­
kie ulice, place, kawiarnie, restauracje, całe w y­
brzeże kanału dunajowego przepełnione sportow­
cami i uczestnikami kongresu, w przepełnionych 
tramwajach słyszymy wszystkie języki świata, 
mimo ścisku wielka uprzejmość wzajemna, towa­
rzysze zapoznają się ze sobą, pozdrawiają się o- 
krzykiem „Freundschaft** (przyjaźń). W  piątek 
wieczorem wzięliśmy udział w otwarciu Kongresu 
Międzynarodówki studenckiej, które odbyło się w 
przepysznej, wprost zbytkownie i z wielkim sma­
kiem artystycznym urządzonej sali nowego gma­
chu organiacii kelnerów wiedeńskich. Sekretarz 
Międzynarodówki studenokiej tow. Friedlander 
wspomniał w ciepłych słowach o cierpieniach za­
służonego członka Międzynarodówki tow. Ciołko- 
sza w więzieniu brzeskiem, a cala sala zagrzmiała 
okrzykami „hoch Ciołkosz"! i niecenzuralnymi 
wykrzyknikami pod adresem naszej „centralnej fi­
gury**. Przemawiali wśród wielkiego entuzjazmu 
tow. Braoke i Lomguet (wnuk Marksa) z Francji, 
tow. Crispien (Niemcy), tow. Daneberg (Austrja). 
Wszyscy mówcy wskazywali na
KONIECZNOŚĆ WSPÓŁPRACY INTELIGENCJI 
SOCJALISTYCZNEJ Z ROBOTNIKAMI FIZYCZ­

NYMI.
W sobotę wzięli prawie wszyscy nasi wyciecz- 

kowcy w charakterze delegatów lub gości udział 
w  otwarciu Kongresu Międzynarodówki. Cale śro­
dowisko, widok znanych nam dotychczas tylko 
z nazwiska wielkich przywódców międzynarodo­
wego socjalizmu, mowy powitalne tow. Vander* 
weldego i Seitza, arcydzieła krasomówcze, pełne 
wiary i nadziei w zwycięstwo socjalizmu w yw ar­
ły na nas głębokie wrażenie: byliśmy szczęśliwi, 
że los nam pozwolił uczestniczyć w  tym h is to r.
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rycznym akcie, mieliśmy świadomość, że -przeży­
wamy wielką chwilę naszego życia. Gdy tow. 
Seitz doniosłym głosem stwierdził, że

„POWOJENNA międzynarodówka ma już 
NA TYLE SIŁY, ABY ROZBIĆ PRZYSZŁA

WOJNĘ",
nts było oklaskom końca. Tow. Vanderwelde po­
święcił gorące wspomnienie bp. tow. drowi Dia- 
mandowi.
P o  uroczystera posiedzeniu Kongresu udali się de­
legaci i goście, a między nimi nasi wycieczkowcy 
do wspaniałego stadionu w  Platerze, na uroczy­
ste widowisko, wystawione na cześć Olwnpjady i 
Kongresu.

Stadion przypominający obszarem i architekturą 
rzymskie Colioseum, przepełniony: ilość uczestni­
ków obliczają na około 80-000. Około 7 wieczorem 
rozpoczyna a ę  widowisko: masowa pantomima 
muzyczna odegrana przez wiedeńską młodzież ro­
botniczą, przedstawiająca walkę pracy z  kapita­
łem, jej zmienne koleje i zwycięstwo pracy i so­
cjalizmu. Już ciemności zapadały, gdy szala walki 
przechyliła się na stronę socjalizmu, gdy na arenie 
(pod gołem niebem) zajaśniały w rękach młodzie­
ży socjalistycznej tysiące pochodni, gdy młodzież 
ta chórem złożyła przysięgę wierności dla idei so­
cjalistycznej, gdy ślubowała, że nie weźmie udzia­
łu w  bratobójczej wojnie, gdy zaintonowała hymn 

, zwycięstwa: „Międzynarodówkę". Melodię jej 
podchwyciła cała publika i z  dziesiątek tysięcy 
piersi zabrzmiała ta międzynarodowa pieśń prole­
tariatu, w kilkudziesięciu różnych śpiewana języ­
kach, lecz tymsamym rytmem, z fymsamym en­
tuzjazmem, z tąsamą wiarą w zwycięstwo. Nie- 

■ zapomniana dła nas wszystkich, wzruszająca do 
łez radości chwila.

Ze stadionu wyruszył capstrzyk wiedeńskiej 
.młodzieży robotniczej z pochodniami przez iiuttni- 
:'rto£vaną Ringstrasse do „czerwonego ratusza", 
tonącego w morzu świateł. Arcydzieła architek­
tury, zdobiące Ringstrasse, (-opera, parlament itd.) 
przecudnie oświetlone, uwydatniają swoje piękno. 
Setki tysięcy Wiedeńczyków tworzą szpaler, wi­
tają nadchodzący capstrzyk wiwatami, nastrój ra ­
dości i wesela, jakiego Wiedeń jeszcze po wojnie 
nie widział. Dopiero po północy rozszedł się Wie­
deń, a z nim także my do domu.

.Także w, niedzielę stał Wiedeń pod znakiem 
Międzynarodówki i Olimpiady.

Z trybuny zbudowanej przy parlamencie przy­
glądali się nasi Turowcy

NAJWSPANIALSZEMU POCHODOWI, JAJU 
KIEDYKOLWIEK WIEDEŃ WIDZIAŁ.

Międzynarodówka sportowa, wszyscy uczestni­
cy Olimpiady składali hołd przedstawicielem Mię­
dzynarodówki socjalistycznej, która zajęła miejsce 
'honorowe przed parlamentem austriackim i de­
monstrowała za rozbrojeniem, przeciw wojnie, za 
socjalizmem. W pochodzie wzięto udział około 
100.000 sportowców, ugrupowanych według po­
szczególnych państw, względnie części świata: na 
przedzie kroczyła Ameryka, na końcu Austria. 
Najliczniejszą była — oprócz austriackiej — dele­
gacja sportowców niemieckich (przeszło 30-000) 
z kilkunastu świetnemi orkiestrami piszczałkowe­
mu i delegacja czeska (około 8.000). Delegacją pol­
ska, chociaż szczupła, dobrze się prezentowała. 
Między delegacjami z Czechosłowacji zauważy­
liśmy liczny poczet polskich sportowców robot­
niczych ze Śląska czeskiego. Postawa sportow­
ców była wspaniała, wszystko tryskało życiem, 
siłą, radością, barwne kostiumy sportowe stwa­
rzały malowiniczo cudny obraz, wielkie transpa­
renty z napisami: precz z wojną! itd.. nadawały 
pochodowi powagi' i stanowczości. Wszystkie de­
legacje składały hołd nietylko Międzynarodówce, 
lecz także czerwonemu Wiedniowi, którego bur­
mistrza tow. Seitza gorąco akiamowano.

Szczególną uwagę zwracała serdeczność spor­
towców czeskich. Nie tak dawno temu, jak cisami 
Czesi odłączyli się od cesarskiego Wiednia; dzi­
siaj wołają entuzjastycznie „na zdar rudy Viden“ 
i w takich masach odbywają pielgrzymki do tego 

„Rzymu socjalistycznego", jak mówcy socjali­
styczni Wiedeń nazywają. Niezwykłą sympatię 
wzbudzają także Czesi w ludności Wiednia, która 
wzdłuż całego pochodu tworzyła gęsty szpaler, 
witała owacyjnie poszczególne drużyny, a  może 
najserdeczniej — Czechów. Przemarsz pochodu

obok parlamentu trwai cztery godziny. Później 
demobilizowaly się szpalery; tłum widzów, który 
obliczają na rniljon ludzi, rozchodził się do do­
mów. Niezrównany widok gigantycznego pocho­
du, nastrój „zwycięski" naszych sportowców, 
duch Międzynarodówki pozostawi! niezatarte, głę­
bokie wrażenie.

Popołudniu! zwiedzaliśmy Schonforunn, a  wieczo 
rem część naszych wyoieczkowców w-zięia udział 
w zgromadzeniu „zagranicznych" Polaków, biorą- 
cych udział w Kongresie i  Olimpiadzie. Na zgro­
madzeniu było razem z wiedeńskimi towarzysza- 
mUPoiakami kilkaset osób obecnych, przemawia)! 
nasz kierownik wycieczki tow. Sokołowski i 
przedstawiciele „zagranicznych" Polaków. W po­
niedziałek część towarzyszy wzięła udział w Kon­
gresie Międzynarodówki socjalistycznej, reszta 
zwiedzała Wiedeń i jego urządzenia.

Ostatni wieczór spędzihśmy w towarzystwie 
naszych posłów i senatorów w przemiłym nastro­
ju w starej wiedeńskiej winiarni, mieszczącej się 
w  piwnicy klasztartnej. Wiwatowano na cześć na­
szego dobrego, sympatycznego, niezmordowanego 
i zawsze uprzejmego kierownika tow- Sokołow­
skiego- Dzisiaj (wtorek) wycieczka TUR wraca do 
kraju; pozostaje tylko sześciu wycaeczkowców, 
aby w charakterze delegatów, względnie gości- 
słuchaczy wziąć udział w Kongresie Międzynaro­
dówki i zjeździe prawników-socjalistów. Wieczo­
rem przemawiał tow. Lieberman, którego Wie­
deńczycy i przywódcy Międzytnarodówki z nie­
zwykłą serdecznością witali, na publicznem- zgro­
madzeniu hidowem.

Kończę i idę na Ostbahai, aby odprowadzić wy­
cieczkę TUR. O Kongresie napiszę później.

(tr-).

I  rutlm ssrcj&iisfscznego
—o—

ZGROMADZENIE W ŁOPUSZNEJ
W niedzielę 26 lipca o godz. 4 po południu odby­

ło się zgromadzenie w Łopusznej w lokalu p. Jó­
zefa Cyrwusa, zwołane przez Komitet PPS w No­
wym Targu. Zagaił i przewodniczył tow. Włady­
sław Wilczek z Łopusznej, o sytuaoii politycznej, 
gospodarczej i sprawach organizacyjnych refero­
wał tow. Andrzej Pysz z Białej. Po dyskusji 
uchwalono założyć Komitet PPS. Na przewodni­
czącego wybrano tow. Władysława Wilczka, do 
PPS zapisało się kilkudziesięciu obywateli-chto- 
pów. Zgromadzenie zakończono okrzykiem: niech 
żyje Polska Partia Socjalistyczna! Zgromadzenie 
odbyło się za zaproszeniami. Policja z miejscowym 
wójtem pod koniec zgromadzenia przybyła spraw­
dzać zaproszenia, oburzając się, że nie zostało 
zgłoszone w urzędzie gminnym.

Ludność Łopusznej głosowała w  2/3 części na 
7-kę, oo dowodzi, że jest już na tyle uświadomio­
na, że nie usłuchała agitatorów za 1-ką, którymi 
byli wójt Antoni Ambroż, sekretarz gminy Jan 
Sztenda (Ukrainiec), policja i Ligocki, właściciel 
ziemski w Łopusznej. Z tego powodu tow. Wil­
czek, który jest inwalidą wojennym, jest prześla­
dowany przez Policję i nauczycielstwo mianem 
„komunisty".

Dnia 31 lipca w sądzie grodzkim w Nowym 
Targu tow. Wilczek został ukarany 14-dniowym 
aresztem za to, że .przed wyborami gromadzili się

Nauczyciele—żebrakami...
W  zakładach szkolnych pojawiają się już zre­

dukowani z dniem 1 lipca nauczyciele i nauczy­
cielki, znajdujące się skutkiem utraty posady, w 
skrajnej nędzy, prosząc kolegów o wsparcie. W

Przykra niespodzianka 
dla nauczycieli i urzędników

Wczoraj w  Krakowie przy wypłacie pensyj, spo­
tkała. nauczycieli szkół powszechnych i średnich, 
oraz urzędników bardzo. .przykra niespodzianka. 
Mianowicie wielu nauczycielom i urzędnikom kon­
traktowym i tymczasowym wręczono zwolnienia 
ze służby z trzech miesięcznem wypowiedzeniem.

Wielu urzędników etatowych zostało przeniesio­
nych w stan nieczynny lub stan spoczynku, wielu 
przeniesiono na prowincję.

Wobec nauczycieli szkół powszechnych i śred­
nich również zastosowano te metody. W’elu sta­
łych nauczycieli przeniesiono z Krakowa do miej­
scowości prowincjonalnych.

Lekarz-Dsntysta (Stomatol.)
Dr. ALFRED SYROP

po powrocie z Berlina

ord . u!, św. Agnieszki 2.
Leozenle ropienia dziąseł. Porcelanowe korony, azyny 

i mostki.

u niego w mieszkaniu chłopi, a on im czytał ga­
zety Centrolewu. Komendant policji w Łopusznej 
p. Bukowski przychodził niemal .codziennie pod 
okno tow. Wilczka i notował co on czytał, by mógł 
później doniesienie skierować do sądu. Tow. Wil­
czek wyroku nie przyjął, gdyż sąd nie dopuścił do­
wodu prawdy ifci. przesłuchanie świadków chło­
pów, na okoliczność, że czytał z gazet nieskonfi- 
skowanych. Bukowski straszzył tow. Wilczka, że 
zostanie ukarany 3 miesięcznym aresztem, a renta 
inwalidzka zostanie mu wstrzymana.

Na całem Podhalu policja trzyma w ryzach każ­
dego, kto ośmieli się krytykować rządy sanacyjne. 
Obiecanki- p. Drużtoackiego, dyr. Kasy komunalnej 
z przed wyborów, poszły do rupieci, a chłopi prze­
klinają dzień, w którym uwierzyli jego obiecan­
kom i głosowali na ł-kę.

Na czasie

Zredukowany.

Zakład tech. dentystyczny

EDWARD JA C H IM 0 W 1 C Z
Kraków, Podwale 2.

od godz. 1 2 - 5 .  Telefon 162-61.

Krakowie zauważono żebrzącego po kawiarniach 
starszego, zredukowanego kierownika szkoły po­
wszechnej, ojca obarczonego liczną rodziną.

Z  te g o  p o w o d u , w ś ró d  n a u c z y c ie ls tw a  i u rzę d ­
n ik ó w  p a n u je  z ro z u m ia le  ro z g o ry c z e n ie  i  w z b u ­
rze n ie .

©©©©©©©©©©©©©©©©©©
D r. L ilia  H o ro w itz
specjalistka chorób skórnych, wenerycznych i  kosmetyki 

lekarskiej powróciła i ordynuje 
jak dawniej od godziny IV30 do 1230 i od 4 80 do 6-tej. 
Kraków, ulica Oieliowska 59. Telefon Nr. 160-85’

©©©see©©©©©6©©©!^^
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Signum  J e m p o r is
Z n a n ą  je s t  rz e c z ą , że  d la  c e ló w  n a u k o w y c h  b a ­

d a  s ię  p o  ś m ie r c i  m ó z g i s ły n n y c h  lu d z i.  U  n a s  
je d n a l i  i  to  z o s ta ło  z m o d e rn iz o w a n e . S ły n n y  p o l ­
sk i  le k a r z  a h e r a c j i  m y ś lo w e j ,  k tó r e m u  u d a ło  s ię  
o d k r y ć  i  w y h o d o w a ć  z a r a z e k  p o d  n a z w ą  „ d e m a n -  
t ia “ , d o w ió d ł, ż e  to  w sz y s tk o , c ze m  s ły n n i  lu d z ie  
ró ż n ią  s ię  o d  z w y k ły c h  śm ie r te ln ik ó w , leży  n ie  
w  m ó z g u , ty lk o  n a  d n ie  o k a . A sy s te n c i n a sze g o  
s ły n n e g o  o d k ry w c y , k tó r y c h  je s t  łe g jo n ... ( n u m e -  
r u s  c la u s u s  ic h  n ie  d o ty k a ) ,  w b re w  s i ln y m  s p r z e ­
c iw o m  k u ltu r a ln e g o  ś w ia ta  m e to d ą  w iw is e k c j i  
n ie d a w n o , je d n o  ta k ie  d n o  o k a  w  W a r s z a w ie  
d o k ła d n ie  z b a d a l i . . .  E k s p e ry m e n t  ty m  r a z e m  o  
ty le  s ię  u d a ł,  że  o b je k t  d o ś w ia d c z a ln y  p o z o s ta ł 
p r z y  ż y c iu . Z a ś  u t r a t a  je d n e g o  o k a  je s t  w  d z i­
s ie js z y c h  c z a sa c h  w  P o lsc e  —  p r z e p ra s z a m  za  
ś m ia ło ś ć  —  d o b ro d z ie js tw e m . , '

Z re ­
s z tą  o b s e rw u je m y  p rz e c ie ż  c zę sto , j a k  n ie k tó rz y  
p o li ty c y , p ro fe s o ro w ie  u n iw e rs y t e tu ,  b y l i  m i n i ­
s tro w ie , p r z y m y k a ją  i  ta k  je d n o  ok o , g d y  w; "

4 \  N ie
k a ż d y  b o w ie m  p r o te s o r  z b u d o w a n y  je s t  n a  m ia ­
r ę  p .  p r o f .  A d a m a  K rz y ż a n o w sk ie g o ... A  p r z y te m  
le p s z y m  j e s t  je szc ze  lo s  c z ło w ie k a  o  je d n e m  o k u , 
n ż  lo s  „ z a g in io n e g o "  Z a g ó rsk ie g o , R o z w a d o w sk ie -  

. go, a d w o k a ta  K o re n fe ld a , D ęb sk ieg o  i  in n y c h  o -
f i a r  r a d o s n e j  e r y  i s t in n o  p o lsk ie j.

W id o c z n ie  i n s t y n k t  sa m o z a c h o w a w c z y  p o d s u ­
w a  m i  te  g o rz k ie  r e f le k s je ,  i le k r o ć  z a b ie r a m  s ię  
d o  n a p is a n i a  czegoś d la  „ N a p rz o d u " . W  te j c h w i li 
n p . je szc ze  je d n o  ta k ie  m e m e n to  s t a j e  p rz e d e m n ą :  
O to  m o m e n t,  k ie d y  sw eg o  c z a su  n a  s to le  n a c z e l­
neg o  r e d a k to r a  „ N a p rz o d u "  H a e c k e ra  u k a z a ła  s ię  
m a s z y n a  p ie k ie ln a  w  p o s ta c i  l is tu  p o le co n e g o  z 
p o d p is a m i d w ó c h  p a n ó w  a  la  „ c z a r n a  r ę k a " ,  z  
k tó r y c h  je d e n  z o s ta ł  o b e c n ie  a d ju t a n t e m  z d y m i­
s jo n o w a n e g o  p u łk o w n ik a , c h w ilo w e g o  w ło d a rz a  
„ S m o c ze j J a m y " .. .  „ N a p rz ó d "  w y ś w ie t l i ł  w ó w cz as  
m e ta m o rf o z ę  p e w n e j  o s a d y  ż o łn ie r s k ie j  n a  k r e ­
sa c h , z n a n e j  z  m ę tn e g o  je z io r a ,  w  k tó r e m  ła tw o  
ło w ić  r a k i . . .  „ N a p rz ó d "  p r z y te m  w y c h w a la ł  s p r ę ­
ż y s to ść  p r z y n a le ż n e g o  u r z ę d u  z ie m s k ie g o , k tó r y  
w  k i lk u  g o d z in a c h , te le fo n ic z n ie , z a ła tw i ł  sp ra w ę , 
k tó r a  d la  z w y k łe g o  M a c ie ja  lu b  W o j tk a  w y m a g a  
ty g o d n i,  je ż e li n ie  m ie s ię c y  c z a su , k i lk u n a s tu  
f u r m a n e k  c h ło p a  d o  m ia s ta  i w  d o d a tk u  p e w n ą  
ilo ść  j a j  i  m a s ła  d la  o m a s ty .. .  N a  szczęśc ie  sz ab le  
b o h a te r s k ic h  o b ro ń c ó w  h o n o r u  „ c e n tra ln e j  o so ­
b is to ś c i"  w  c e n tr a ln e j  E u ro p ie ,  u lę k ły  s ię  p ió r a  
n a cz e ln e g o  r e d a k to r a  „ N a p rz o d u "  i  n ie  p rz y sz ło  
d o  d a lsze g o  ro z le w u ... a t r a m e n tu .  T e  w sz y s tk ie , 
z g ro z ą  p r z e jm u ją c e ,  ro z w a ż a n ia  p a s ja n s y jn e  n ie  
w s t r z y m a ją  m n ie  je d n a k  o d  p r z e c h a d z k i  p ió r e m  
p o  n a s z e j  p r a s ie ,  t y m  r a z e m  k r y p to - d y k ta to r -  
sk ie j...

Z  p r a s y  te j d o w ia d u je m y  się , że w  o s ta tn ic h  
c z a sa c h  o d b y ł  s ię  w  K ra k o w ie  z ja z d  d z ia ła c z y  n a  
p o lu  u s p r a w n ie n ia  f izy c zn e g o  o b y w a te l i .  N a  z je ż -  
d z ie  ty m  d o w ó d c a  O K . g e n . Ł u c z y ń s k i  z a k o ń c z y ł 
s w o ją  m o w ę  te m , że „ h e r b e m  d z is ie jsz e g o  o b y w a ­
te la  p o w in ie n  b y ć  z e g a re k -s y m b o l c z a su " . D ro g ą  
p o ś r e d n ią  d o w ie d z ia łe m  się , że p o  u k o ń c z e n iu  
m o w y  p . g e n e r a ła  u k a z a ł  s ię  c ie r p k i  g r y m a s  n a  
tw a rz a c h  w ie lk ie j  c zę śc i u c z e s tn ik ó w  ow eg o  z e ­
b r a n i a .  S ta ło  s ię  to  m o je m  ż d a n ie m  z  n a s tę p u ją -  
ją c y c h  p r z y c z y n :  u c z e s tn ik a m i ty c h  ró ż n y c h  
z ja z d ó w  i z e b r a ń  są  obeciŚfe, j a k  w ia d o m o , z  m a -  
łe m i w y ją tk a m i ,  1 5 -p ro c e n to w i o b y w a te le . Ci 
w ięc , g d y  p . g e n e r a ł  w s p o m n ia ł  o z e g a rk u , w e s ­
tc h n ę l i  g łę b o k o  n a  w sp o m n ie n ie  te j o d le g łe j 
ju ż  c h w i l i ,  k ie d y  to  d la  z a d o k u m e n to w a n ia  „ w y ­
śc ig u  p r a c y "  i  „ ra d o s n e j  tw ó rc z o śc i"  p o m a jo w e j,  
k a ż d y  z  n ic h  w  u k r y c iu  p rz e d  s w o ją  m a g n if ik ą  
z a n ió s ł  sw ó j s y m b o l-z e g a re k  do o d d z ia łu  z a s ta w ­
n ic ze g o  p r z y  R a n k u  P o b o ż n y m  n a  u l ic y  S ie n n e j 
do  p rz e c h o w a n ia .

Co do  z e g a rk ó w , z n o w u  m i  coś szepce  d o  u c h a , 
że n a jp e w n ie js z e m  m ie js c e m  d la  z e g a rk a  je s t  
o b e c n ie  z a k ła d  z a s ta w n ic z y . C z asy  są  b u rz l iw e . 
M im o w o li w  c z ło w ie k u  r o d z i  s ię  b u n t .  J e d n y m  
o b c ię to  p ła c e  o 15% , d r u g im  o 25 % . C óż d o p ie ro  
m a ją  m ó w ić  c i, k tó r y m  p rz e z  b e z ro b o c ie  o b c ię to  
d o c h o d y  o  100% ? B y ło  to  z a  c za só w , g d y  m i n i ­
s tr e m  s p r a w  w n ę t rz n o ś c io w y c h  —  b y ł  p .  S ła w o j-  
S k ła d k o w s k i .  N a z w a  tego  m in i s te r s tw a  z a  c za só w  
S k la d k o w sk ie g o  -b y ła  z m o d y f ik o w a n a  ze  w z g lę d u  
n a  p a s ję  tego  m in i s t r a  do  s p r a w  s a n i ta r n y c h  i  e -  
le m e n ta r n y c h  w y g ó d  o b y w a te li... T e m u  m in i s t r o ­
w i,  k tó r y  z  a e r o p la n u  i s a m o c h o d u  d o g lą d a ł,  a b y  
w  p e w n e j  m ie js c o w o ś c i  k o m e n d a n t  p o s te r u n k u  
n ie  m o c z y ł  s o b ie  n ó g  w  g o d z in a c h  s łu ż b o w y , a 
s ta r o s ta  n ie  b a w i ł  s ię  g o łę b ia m i n a  d a c h u  ( a u te n ­
ty c z n e !) ,  p o w ie rz o n o  „ s p a c y f ik o w a n ie "  i  p o k ie ro ­
w a n ie  n a s tr o je m ...  p e w n e j  c z ę śc i k r a ju .  I  z d a r z y ­

ło  się , że w  je d n e j  m ie js c o w o śc i a b i tu r j e n t  szk o ły  
p o lic y jn e j ,  j a k  s ię  p ó ź n ie j  o k a z a ło , n ie  z n a ją c y  
s ię  b a rd z o  n a  p r a w a c h ,  j a k  to  o  so b ie  m ó w i ł  n a j ­
w y ż sz y  p rz e ło ż o n y  ow eg o  p o l ic ja n ta ,  p o  d o s ta -  
te c z n e m  w id o c z n ie  s p a c y f ik o w a n iu  ja k ie g o ś  H a w -  
r y lu k a ,  c zy  D y m it r a ,  z a b r a ł  so b ie  n a  p a m ią tk ę  
e r y  s a n a c y jn e j  je d e n  m a le ń k i  z e g a re k . P o l ic j a n t  
te n  d o s ta ł  d y m is ję .  A le  h i s t o r j a  te g o  z e g a rk a  
d z ię k i  p r z e k lę te j  o p o z y c ji  i p a r ty j n ik o m  d o s ta ła  
s ię  w  d o k u m e n ta c h  n a  s tó ł  L ig i n a ro d ó w , a  te m  
s a m e m  d o  w ia d o m o ś c i  c a łe g o  ś w ia ta .

M a m  p r e te n s je  do  „ N a p r z o d u * ż e  ta k  m a ło  
p i s a ł  o  ta k  d o n io s łe m  w y d a r z e n iu  w  n a s z e j  r e p u -  
p u b lic e ,  j a k  in tr o n iz o w a n ie  n o w e g o  k r ó la  k u r n i -  
k o w e g o  w  K ra k o w ie . N ie  w s p o m n ia ł  „ N a p rz ó d "  
a n i  s ło w e m  o te m , że  w  te j  u r o c z y s to śc i z n o w u , 
j a k  z w y k le  w  o s ta tn ic h  la ta c h ,  n ie  b r a k ło  M ieczy ­
s ła w a  I I . K a p e ln e ra -K a p lic k ie g o  i  o b y w a te la  
T r o c in e ra .  Ż e  n a  u c zc ie  k ró le w s k ie j  m ię d z y  in -  
n e m i to a s ta m i  n a  c ze ść  d u c h o w ie ń s tw a  to a s to w a ł 
D r . J u l j a n  G e r tle r ... N a w e t w ia d o m o ś c i  o  d o ż y n ­
k a c h  k r a k o w s k ic h ,  p o łą c z o n y c h  z  p o c h o d e m  m a ­
sek ... do  p a ła c u  W ie lo p o lsk ic h  i  w y b o ru  no w eg o  
k o m is a r z a  m ia s ta  K ra k o w a  „ N a p rz ó d "  te ż  s f u -  
s z e ro w a ł.

D w a  ty g o d n ie  te m u  u p o r z ą d k o w a łe m  m ó j  b u ­
d ż et... d o m o w y . P rz e d e w s z y s tk ie m  z a c ią g n ą łe m  

je sz c z e  je d n ą  p o ż y cz k ę ... A  m o je  s p r a w y  f in a n ­
so w e  w o g ó le  o d d a łe m  w  w y tr a w n e  rę c e  m o je j  
m ło d s z e j  r o d z o n e j s io s t ry . P o m in ą ł e m  p r z y te m  
m o je g o  b r a ta ,  g d y ż  o n  s ię  n a  f in a n s a c h  n ie  z n a , 
m im o , ż e  je s t  sę d z ią ... o b y w a te ls k im  z  r a m ie n ia  

p r a c o b io r c ó w  p r z y  są d z ie  p r a c y  w  K ra k o w ie . 
K o n ie c z n y  m i  w y p o c z y n e k  m ię d z y  je d n e m i m o -  
je m i  im ie n in a m i a  d r u g ie m i, p o s ta n o w iłe m  sp ę ­
d z ić  w  P i jk ie l is z k a c h  w  p o w . m y ś le n ic k im . L e ­
k a rz e  p r z y b o c z n i  p o le c il i  m i sp o k ó j.  U s łu c h a łe m . 
A  je d y n ą  m o ją  le k tu r ą  p rz e z  k i lk a  d n i  z  ro z ­
m y s łe m  b y ł  ty lk o  „ C za s"  k r a k o w s k i  i  „ N o w y  
D z ie n n ik " . M a ją c  d o ść  p r a s y  o p o z y c y jn e j ,  t a k  z 
le w a , j a k  i  z  p r a w a ,  s p o d z ie w a łe m  s ię  w  ten  
sp o só b  u k o ić  n e rw y . Z n a n y  je s t  b o w ie m  „ C zas"  
z  te g o , że  s k a s tr o w a ł  sw eg o  c z a su  n ie p rz y z w o ity  
a r ty k u ł  B o y a ... sk o ry g o w a ł n ie ś m ia ło  n ie k tó re  
w y w ia d y  z b y t  m a rs z a łk o w s k ie .  N a  ła m a c h  „ C z a ­
s u "  u k a z a ły  s ię  te ż  k ro k o d y le  łz y  k s ię c i a - p a n a  o 
o f ia r a c h  „ p ro c e su  d z ie jo w e g o "  w  B rz e śc iu . N ie ­
s te ty  z a w io d łe m  się . K to ś  g d z ie ś  p o  w o jn ie  n a ­
z w a ł  k o n s e rw a ty w n y  „ C za s"  k r a k o w s k i  d z ie n n i ­
k ie m  n ie b o sz c z y k ó w . N a z w a  m o je m  z d a n ie m  t r a f ­
n a . P r z e d  w o jn ą  b o w ie m  p o d c z a s  k a ż d o ra z o w y c h  
s ły n n y c h  „ g a l ic y js k ic h  w y b o ró w "  „ C zas"  in f o r ­
m o w a ł s e tk i  i  ty s ią c e  n ie b o sz c z y k ó w , k o g o  m a ją  
p o s ła ć  d o  W id n ia  do  R e ic h s ra tu ..  Z r e s z tą  s a m  
„ C za s" , n a  p o d s ta w ie  d o k u m e n tu  h is to ry c z n e g o , 
k tó r y  p o n iż e j  p rz y to c z ę , s tw ie r d z a  t r a f n o ś ć  te j 
n a z w y . O to  d o k u m e n t:  „ C za s"  w  n u m e rz e  g w ia z d ­
k o w y m  z  1930 r o k u  d r u k o w a ł w s p o m n ie n ie  p .  t. 
„ Jó z e f  C h ło p ic k i w  K ra k o w ie " . M ię d zy  in n e m i 
c z y ta m y  w  ty c h  w s p o m n ie n ia c h  d o s ło w n ie : „ W  
o s ta tn ic h  d n ia c h  p r z e d  ś m ie r c ią  k a z a ł  so b ie  C h ło ­
p ic k i  p r z y n ie ś ć  z m ia s ta  d z ie n n ik  „ C za s"  i  p r z e ­
c z y ta ć  go so b ie , m ó w ią c :  „ G d y  p r z y jd ę  n a  d r u g i  
ś w ia t ,  a  z a p y la ją  m n ie  o  n o w in y , a b y m  w ie d z ia ł, 
co m ó w ić " . W  ty m  s a m y m  n u m e rz e  „ C za su " , o r ­
g a n ie  o b e c n ie  k o n f e d e ra c j i  b rz e s k ie j  ( n ie  b a r s k ie j  
a n i  ta rg o w ic k ie j) ,  ro z u m u je  je d e n  z  d o s to jn y c h  
w s p ó łp ra c o w n ik ó w  w  a r ty k u l e  p .  t. „ D e m o k ra ty ­
z a c ja  a  k u l tu r a "  w  te n  sp o só b : „ D e m o k r a ty z a c ja  
p rze z  w p ro w a d z e n ie  p o w sze ch n e g o  p r a w a  g ło so ­
w a n ia  i r ó w n o u p r a w n ie n ia  k o b ie t  m u s i a ła  w y ­
w o ła ć  U P A D E K  K U L T U R Y ". A  d a le j  a u to r ,  u b o ­
le w a ją c  w id o c z n ie  n a d  tą  d e m o k ra ty z a c ją  k u l ­
tu r y ,  d o w o d z i , ż e : „ p a n ie n k i  z  r ó ż n y c h  b iu r ,  k tó ­
re  d z iś  w z r u s z a ją  s ię  f i lm a m i  a m e r y k a ń s k ie m i ,  
p r z e d  w o jn ą  b y ły b y  s z w a c z k a m i lu b  s łu ż ą c e m i i  
ż a d n y c h  ro z r y w e k  n ie  m ia ły " .  Z re s z tą  w e d łu g  
„G z asu "  d e m o k ra ty z a c ja  do  n ic ze g o  d o b reg o  n ie  
p ro w a d z i ,  sk o ro  „ p a r o b e k  od  g n o ju  m a  to  s a m o  
p r a w o  w y b o rc z e , co  p ro fe s o r  u n iw e rs y t e tu " .

O tó ż  w  je d n y m  z  o s ta tn ic h  n u m e ró w  lego  s a ­
m e g o  „ C z a su "  c z y ta m  i  o c z o m  n ie  w ie rz ę : i n  e k s -  
łe n so  l i s t  „ to w ."  b o jo w c a  M a lin o w sk ie g o  ( W o j tk a )  
do  to w . B a r lic k ie g o  i w  ty m  s a m y m  n u m e rz e  o d ­
ręc zn e  p is m o  t. j .  „ L is t  o tw a r ty  do  w s z y s tk ic h  
u r z ę d n ik ó w "  „ to w ."  H o łó w k i,  o b e c n ie  p re z e s a  
k lu b u  b r z e sk o - łu c k ie g o . O  b ie d n y  b r .  W o jc ie c h u  
D z ie d u s z y c k i  i  D a w id z ie  A b ra h a m o w ic z u !  N a  co 
w a sz  n a c z e ln y  o r g a n  zesz ed ł. Z d e n e r w o w a n y  r z u ­
c iłe m  „ C za s"  i  w z ią łe m  do  r ę k i  „ N o w y  D z ie n n ik " , 
k tó r e g o  s to s u n e k  d o  o b e c n y c h  r z ą d ó w  w y ra ż a  s ię  
w  k i lk u  z g ło sk a c h : „ a n i  m e , a n i  b e " , c h o c ia ż  c z a ­
s e m  w ię c e j „ b e “ ... n iż  m e . M . F .  G ru n d .

Z letn isk i uzdrow isk
(Korespondencja własna „Naprzodu")

Rabka w lipcu
Znać Rabkę lat trzydzieści i co pewien sezon 

choćby wpadać do niej, nabiera się dopiero nale­

żytego obrazu jej rozwoju, rozrostu i pracy, jaką 
przez trzy dziesiątki lat włożono w to już dziś 
kąpielisko. Kąpieliska nie urządzi się z  sezonu na 
sezon, nie wyrobi się na poczekaniu doń zaufania, 
nie zdobędzie się „marki** i nie rozsławi się go, 
choćby dąl w sumy reklamy i czynił wkłady po­
trzebne. Na wyrobienie marki składa się i dużo 
czasu i dużo pracy i dużo pieniędzy. Kto przy ką­
pielisku myśli li o czerpaniu zysków, ten rychło 
się przekona, że jest w  błędzie. A przedewszyst­
kiem w grę wchodzi wartość kąpieliska i .wytrwa­
łość gospodarki. Przytem nie trzeba się zrażać sło­
wami krytyki, jaką onaby była, nie lekceważyć 
sobie żadnego czyjegoś żalu czy skargi, brać nau­
kę skąd się tylko da i umieć stać na wysokości za­
dania.

Przyznać muszę, że p. Kaden należy do ludzi, 
którzy się liczą z każdym głosem opinji, karbuje 
sobie w pamięci wszystkie i stara się z nich brać 
naukę. Jemu podobny p. Jarosz z Truskawca. 1 
dlatego obaj doszli do wspaniałych rezultatów, 
stworzyli prawdziwe zakłady kąpielowe o wyso­
kiej wartości letniskowo-kąpieliskowej. Tak jes t 
Oni stworzyli zakłady kąpielowe, nie na pożytek 
tylko własnej kieszeni, ale na pożytek społeczeń­
stwa i  kraju. To sa urodzeni twórcy kąpielisk, a 
nie ich zabójcy.

Jodowo-bromowe wody mineralne Rabki zna 
w  Polsce każdy, a  coraz częściej już co któreś 
dziecka. Chyba niema co rozpisywać się o nich. 
Kto ioh nie zna dzisiaj, pozna je jutro, nie w tym 
roku, to  w  następnym. Nie zaaplikuje ich sobie, 
zaaplikuje je swym dzieciom, nie dzieciom, to wnu­
kom. W kilku pokoleniach każdy przerobi Rabkę 
ozy Iwonicz i będzie leczył choroby wymagające 
przemiany materji, krzywicę, szkrofle, gruźlicę 
kości i inne schorzenia straszne w następstwa. 
Nasze najmłodsze pokolenie, zrodzone w  wojnę i 
po wojnie, w  warunkach głodu i niedostatku z pe­
wnością otwiera poohód w odżwierza kuracyjne 
Rabki i Iwonicza. Dlatego do tego muszą się te 
zakłady kąpielowe odpowiednio przygotować i  
dostosować. Rabka — przyznać trzeba — do tego 
się sposobi i stara się sprostać zadaniu. Gospo­
darka wykazuje planowość, liczącą się z wielkiem 
zapotrzebowaniem kuTacyjnem i jest nadzieja, że 
podoła zadaniu i obowiązek spełni sumiennie i na­
leżycie. Poszukiwania za nowemi źródłami na za­
pas w ciągiem zatraszczaniu się, cywilizowanie-.u- 
rządzeń w  ciągiem tempie, wydajność pracy za­
rządu stale zapobiegliwa.

Należę do ostrych krytyków tych rzeczy, lecz 
uznaję zawsze z grubą przyjemnością wszystkie 
plusy naszych zakładów kąpielowych, którebym 
pragnął widzieć niegorsze od zagranicy. Wolę 
chwalić niż ganić, a wierzę, że uczciwe słowa 'kry­
tyki, choćby najsurowszej, odnoszą swój skutek. 
Nigdy nikomu nie zasłużenie nie schlebiam i pra­
gnę mówić o przedmiocie sercem i rozumem. Rab­
ka dostaje, na co zasługuje. Skarcić muszę przy 
sposobności częste bajkowanie o Rabce, jakoby, 
nie miała dostatecznej ilości kąpielnej wody, jako­
by wody były mało słone itd. Bajeczki owe po­
chodzą z osobistych animozji do p. K. Komu jaka­
kolwiek woda imało słona, niech sobie ją posoli. 
Pod względem chemicznym odpowiadają ściśle a- 
nalizie. Nieźle 'byłoby nietylko posolić, ale i po­
pieprzyć może... bajczarskie ozorki.

Komunikacja z Rabką doskonała. Dbają o nią 1 
dyrekcje kolejowe i związek turystyczny. Zajeż­
dża się pod nos zakładu, na samiutkie miejsce. 
Już od dworca zauważa się tu „Eldorado dzieci". 
Dzieci tu i dzieci jak mrowia. Mają gdzie się nie­
tylko pomieścić, ale rozganiać, broić i... leczyć. 
Warto obserwować skutki tego leczenia. Warto. 
Obecnie „najwyższy sezon". Być może, że nie naj­
śliczniejszy. Sezon całoroczny i komu się nie spie­
szy ze swą pocieszką do szkół, do Rabki zjeżdża 
na wrzesień, na śliczną 'polską jesień. Kogo stać 
na to, może korzystać z całorocznego sezonu i u- 
częszczania dziecka do miejscowej szkoły śred­
niej. Potrzebuje kto leczenia sanatoryjnego, umie­
ści się w  sanatorium dra Cybulskiego. Pensjona­
tów dużo i na różne ceny. Rabkę uważam jako 
drogą. Przy dzisiejszem „wychudzeniu" społe­
czeństwa, a tanich środkach spożywczych nale­
żałoby ździerstwo ukrócić. Trudno, by każda 
„mamcia pensjonatowa" za 'trzy sezony budowała 
wille. Nieda się.

Godziwych rozrywek i wycieczek w  Rabce nie 
brak. Wymyrdywanie fokstrotowe i fu ma swe 
schronisko i przytulisko-dancing. Złazi się dość a- 
matorów tego dreptania w miejscu. Lecz usłyszy 
się i głosik miły z milutkiego gardziołka śpiewa­
czego i wspaniale tony fortepianowe z pod aksa­
mitnych paluszków przebiegających po dobrym 
instrumencie. Znajomych spotyka się co krok. Za­
pytań: i pan tu? co chwila, lub: pani także ze 
swym malcem? Zjazd kuracjuszy z całej Polski. 
Spotyka się ludzi ze wszystkich dzielnic, choć na 
„dzielnicowość" nikt nie choruje i nikt się nie
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skarży. Lekarzy specjalistów kilkunastu. Kobiety 
między nimi. Praktykę mają wszyscy. Aptek już 
od zeszłego roku trzy. Są i droguerje. Sklepy po- 
rządne. Owoców, jarzyn nie brak. Towarzystwo

Wrażenia człowieka, którego losy ważą się w powietrzu
WYWIAD Z PASAŻERFM ROZBITEGO SAMOLOTU

Jeden z dzienników toruńskich miał wywiad z 
kapitanem Zanieckim, jedynym pasażerem samo­
lotu, który, jak donosiliśmy, spadł był w ubiegły 
poniedziałek pod Toruniem.

Opisawszy ulokowanie się w samolocie, mówili 
p. Z. dalej:

„W chwilę później zawarczał motor i po kilku 
sekundach bujałem już na wysokości 100 metrów- 
Po 10 minutach mijaliśmy Toruń, który z wysoko­
ści 1200 m. wydawał się śmiesznie małym, jak za­
bawka dziecięca — gdy nagle wprawne me ucho 
uohwyoiło nieregularny zlekka turkot motoru. Nie- 
regulamość ta wzrastała z każdą chwilą i stwier­
dzić mogłem dokładnie,, że motor pracuje niepra­
widłowo, dając zbyt małą ilość obrotów. Jedno­
cześnie aparat począł w szybkim tempie zlatywać 
ku ziemi.

Zauważyłem jak pilot począł gorączkowo roz­
glądać się na lewo i prawo, szukając dogodnego 
miejsca do lądowania. Na wysokości około 400 m. 
Pecho (nazwisko pilota) zatoczył silnym wirażem 
na lewem skrzydle tuk, dając mi jednocześnie ręką 
znaki, bym przypasal sobie pas- Motor pracował 
coraz fatalniej. P. Pecho czynił nadludzkie wy­
siłki, by zawrócić do Torunia i wylądować na 
tamtejszem lotnisku. Nie udawało mu się to. Moc 
motoru słabła z sekundy na sekundę. Nader silny 
wiatr zachodni bawi! się aparatem jak piłką, pę­
dząc go przed siebie wprost na miasto. Jeszcze 
kilka, długich jak wieczność sekund, niesamowicie 
przykre, niezdecydowane i wreszcie motor staje. 
Spadamy w coraz szybszem tempie na ziemię. U- 
czuć mych w owym momencie skreślić nie zdo­
łam. Nie był to strach, ale wściekłość bezsilna. 
Wydawać.się to może paradoksalnem, ale nie od­
czuwałem w owej chwili żadnej obawy. Myśla- 
łem o śmierci, ale jakoś po „akademicku", ode­
rwanie, jakby się nie mej tyczyć miała osoby. 
Wyciągnąłem z kieszeni papierosa i zapaliłem go 

^spokojnie, mówiąc głośno z odcieniem, jakby ko­
jącej mełancholj: mój ostatni papieros-. Rozkoszo­
wałem się nikotyną, jak czemś mi najdroźszem, 
z czem za chwilę na wieki się rozstanę.

Tymczasem p. Pecho chcąc oszukać wiatr, ba­
lansuje aparatem w bok, osuwając go ra z  na lewe 
skrzydło, to znów na prawe z  widocznym zamia­
rem opadnięcia poza obrębem Torunia. Jesteśmy 
już na wysokości 50 metrów. Widzę przed sobą 
wyraźnie szosę, wzdłuż której posuwają się zwol­
na grupy ludzi, trochę dalej ćwiczą oddziały woj­
skowe, moc krów odbija się bronzowemi i białe- 
mi plamami od zielonego tła pastwiska. W ostat­
niej chwili na wysokości około 30 metrów pilot 
skręca gwałtownie na lewo. Lecimy w poprzek 
szosy. W tej chwili wyłania się przedemną długi 
splot krzyżujących się drutów telegraficznych.

Dopinguję pilota ciohem błaganiem: spraw Bo­

A fera fa łszerska  b iletów  kolejowych w Łodzi
zatacza  coraz

ARESZTOW ANIE KIEROWNIKA „ORBISU**

Oszustwa dokonywane przez szajkę fałszerzy 
z podrabianemi biletami, jak się okazuje w dal- 
sziem śledztwie, są*jedną z największych z  po­
śród notowanych w  Polsce afer tego rodzaju.

Do Łodzi zjechała specjalna komisja ministerial­
na celem zbadania stosunków panujących w  łódz­
kim oddziale „Orbisu". Komisja dokonała szcze­
gółowych badań ksiąg, poczem udała się do pro­
kuratora Mandeckiego, którego poinformowała o 
wynikach swej .pracy.

Prokurator natychmiast nakazał opieczętowa­
nie lokalu oddziału „Orbisu" w Łodzi, oraz

A RESZTO W A N E KIEROWNIKA ODDZIAŁU 
P . SC H R M ER A

Aresztowanie to wywołało w Łodzi sensację, 
gdyż Schirmer pracował w szeregu organizacyj 
społecznych, był członkiem zarządu zw. oficerów 
rezerwy itd- Jest on zięciem b. prezydenta Lwo­
wa, Neumana. Aresztowanego natychmiast poli­
cyjnie przesłuchano, następnie 'badali go sędzia 
śledczy i prokurator.

Okazuje się, że obok biletów fałszywych, szajka
PUSZCZAŁA W  OBIEG RÓW NIEŻ BILETY 

PRAW DZIW E,
ukradzione przez Mrowca z „Orbisu". Obecnie

składa się różne. Flirciarzy obojga pici urodzaj i 
choć od maja pocichly słowiki, ciągle ich wieczo­
rami wysłuchują, czy się jeszcze nie odezwią. Ra- 
dziby słuchać... do maja. St. Sz.

że, by je przeskoczyć. Na usta cisną się słowa po- 
Cierza: Zdrowaś Marjo..., dalej nie mogę już z sie­
bie słowa wykrztusić. Czuję lekkie uderzenie, jak­
by zahaczenie aparatem o  coś. Kadłub zaplątał się 
w drutach. Instynktem wiedziony podpieram się 
silnie ramionami o parapet okna i oparcie fotelu. 
W półsekundy później niesamowity wstrząs, o- 
stry, suchy, mrożący trzask, wirowanie dookoła 
osi, jakby na karuzeli, coś lepkiego mnie oblewa 
(jak się później okazało oliwa) szum w głowie, bo­
lesny udsk w, jelitach i... cisza.

Rozglądam się dookoła — kabina cała. Uwal­
niam się w mig z więzów skórzanych, wyważam 
z trudem drzwi i tym sposobem dostaję się na ze­
wnątrz. Przypatruję się potrzaskanemu aparato­
wi. Z kabiny pilota ni śladu, motor o kilka metrów 
dalej wrył się w ziemię, skrzydła pogięte jak 
wstążki. Dochodzi mnie cichy jęk. Pod ścianą od­
słoniętej kabiny pasażerskiej, przygnieciony skrzy 
dłem, leży p. Pecho. Twarz silnie okrwawiona. 
Próbuję rannego wydobyć z kleszczowych objęć 
potrzaskanego aparatu, co mi się wkrótce udaje. 
P . Pecho zupełnie przytomny, nie może stąpać, 
odczuwając silny ból w  kostce prawej nogi, która 
uległa złamaniu. Momentalnie zgrupowało się doo­
koła nas kilkadziesiąt osób, starających się na wy­
ścigi .nam dopomóc. Wśród tyoh przygodnych sa­
marytan najżywszą akcję pomocy rozwija starsza 
kobiecina z kolonii Bielany p. Karaszewska, która 
wprost z pod ziemi wydostaje opatrunki, ciepłą 
wodę, a  przedewszystkiem orzeźwiającą lemo­
niadę: P. Karaszewska okazała nam tyle serca, 
że wprost czuliśmy się dobrocią tą zawstydzeni.

— Jakże się czuł kapitan po opuszczeniu strza­
skanego aparatu?

— Cudownie. Wstąpiła we mnie taka radość 
życia, że byłbym najchętniej z otaczającemł mnie 
ludźmi brykał, tańczył i swawolił jak dziecko. 
Mliałlem wrażenie, jakby mnie wielkie spotkało 
szczęście, .wrażenie skazańca, któremu na mo­
ment przed egzekucją nietylko darowano: życie, 
ale przywrócono wolność. Proszę mi wierzyć, że 
wypadek ten, tchnął we mnie nową chęć do ży­
cia, nowe Siły i nową eneergję potencjalną.

— Ozy będzie pan jeszcze próbował jazdy sa­
molotem?

— Ależ naturalnie i to samolotami LOTU, który 
mej wierze w niego nie skrewił. 'Możemy być du­
mni, posiadając tak sprawną organizację komuni­
kacji powietrznej. Proszę pomyśleć, 12 .lat nieprze­
rwanych lotów, a w bilansie jeden dopiero aparat 
strzaskany i lekkie zranienie pilota.

Czyż to nie zadziwiające. Kończąc, oświadczam 
panu, że mimo mego wypadku komunikacja po­
wietrzna, a specjalnie posługiwanie się samolota­
mi LOTU jest o wiele bezpieczniejsze, niż jazda 
samochodem czy koleją.

szersze kręgi
trudno zorientować się, które bilety są fałszywe, 
a  które nie.

Mrowieć, pracując w „Orbisie", załatwiał z ra­
mienia biura sprawy wiz w konsulatach. Kiedy już 
po wydaleniu go z „Orbisu" oferował w tych kon­
sulatach okresowe bilety, uważano tam, że czyni 
to  z ramienia biura i chętnie nabywano je dla przy­
bywających do Polski oudzoziemców.

Te „transakcje" Mrowieć uskuteczniał pokry- 
jomu na szkodę swych kompanów.

Sprzedawając -bilety na terenie całej Piolsld, 
Mrowieć, Śpiewak i spólnicy podawali się

ZA PRZEDSTAWICIELI „ORBISU** 
i informowali nabywców, że biuro ich, pragnąc 
spopularyzować piętnastodniowe bilety okresowe, 
sprzedaje je narazie po zniżonych cenach. Zęby 
wzbudzić do siebie zaufanie, pokazywali wypeł­
nione bilety znanych w W arszawie i Łodzi osobi­
stości i rzekomo dane przez nich fotografie.

Obecnie wiele znanych osób zdziwiło się, gdy 
wezwano je do złożenia zeznań jako rzekomych 
,ykh'jentó\y“ sprzedawców „ulgowych" bidetów.

Okazało się, że ludzie oi nigdy nie mieli do czy­
nienia z  oszustami, którzy fotografie te zdobywali 
podstępnie u fotografów.

Śledztwo zatacza coraz szersze kręgi i szykuje 
niejedną jeszcze niespodziankę.

I I t l l K U
Bagatela: „NOC ROMANTYCZNA", występ Z. 

Batyckiej i H. BorwińSkiego.
„Noc romantyczna" — to  fabrykat niewybredny, 

dający jednak pole do popisu aktorskiego wystę­
pującej w nim parze. Ona — córka wszechpotęż­
nego ministra; on tropiony spiskowiec, który gro­
źbami, zwróconemi przeciwko jej ojcu, skłapia 
piękną pannę do przepędzenia z  nim nocy w  po­
dejrzanym hotelu: ma ona ibyć dlań tarczą,ochron­
ną przed pościgiem policyjnym... Ona ze swojej 
strony czuje się opancerzoną: gniewem i nienawi­
ścią przeciwko śmiałkowi. Tymczasem budzi 
się w  niej podczas tej niesamowitej przygody mi­
łość ku niepospolitemu towarzyszowi.

Pani Batycka wystąpiła, jako debiutancka, na 
scenie. Znać to było po mimice, reagującej dość 
prymitywnie jeszcze na -różne podniety-dto na e- 
kranie może wystarczać), po geściie mało urozmai­
conym, po głosie nie postawionym -należycie... Ale 
wniosła na scenę młodość, urodę, a  zwłaszcza, co. 
na scenie szczególny ma urok: piękną, smukłą 
sylwetkę. Może pewne mankamenty gry zatarły­
by się przy innym partnerze?...,

Dziwić się można, że tę drugą rolę wyszukał 
dla- siebie wytrawny artysta, jakim jest p. Bar- 
wiński. Kontrast wzrostu, wieku j  towarzysząca 
temuż zatrata kształtów młodości, flegmatyczny 
brak przejęcia się rolą — jakby wyczucie, że zna­
lazł się na niewłaściwym gruncie, stworzyły -nie­
przewidzianą, a  największą niespodziankę w tej 
niby sensacyjnej sztuczce: że tak ujęty „tajemni­
czy spiskowiec" może rozniecać miłość w  młodej 
dziewczynie. RanBarwińSki przypominał na scenie 
raczej jakiegoś spokojnego prezesa Izby handlo­
wej, lub innej solidnej instytucji, niż pełnego wetr- 
wy rewolucjonistę.

I jeszcze jedno: P . Batycka może się wyrobić 
na gwiazdę sceniczną. Opieranie jednak powodze­
nia scenicznej imprezy na jej tytule mis Połomji 
nie powinno wkraczać w  dziedzinę zbyt rekł-ami- 
styozą. Zast.

PRZEGLĄD LITERACKI
„SZTUKI PIĘKNE", wytworny miesięcznik po­

święcony twórczości plastycznej, podoje w Nr. 6 
(czerwiec 1931) rocznika VII artykuł monograficz­
ny Z. E. Klingslanda o  mało w Polsce znanym ma­
larzu Tadeuszu Makowskim, żyjącym stale w Pa­
ryżu. T. Makowski, wychowanek krakowskiej 
A-kademji Sztuk pięknych, wyjechał przed wojną 
do Paryża, gdzie zdobył sobie bardzo poważne 
stanowisko we współczesnej sztuce. Jest on rząd­
kiem, niestety, zjawiskiem plastyka, który z tak 
groźnej i  trudnej na terenie paryskim walki o wła­
sny byt duchowy wyszedł zwycięsko, zachowu­
jąc w całości swoją indywidualność artystyczną 
— jak się o nim wyraża p. Z. E. Klinigsland. — 
W tymże numerze „Sztuk pięknych" p. Henryk 
Majzner omawia twórczość znanego dzisiaj i mod­
nego karykaturzysty, Zdzisława Czermańskiego, 
z powodu wydania przez Librairie Franco-polo- 
naise et etrangere w Paryżu jego teki pt. „Mar­
szałek Piłsudski w 13 karykaturach". Szczegóło-- 
wo i doskonale prowadzona „Kronika artystycz­
na" informuje dokładnie o ruchu artystycznym w 
Polsce i zagranicą. Numer ten zdobi 26 doskonałe 
odbitych na kredowym papierze rycin, a nadto o- 
sobna plansza, wykonana techniką rotograwiuro­
wą, z obrazu Stefana Filipkiewicza „Zima w Ta­
trach"-Cena pojedynczego numeru zł. 6. Prenume­
rata kwartalna z  przesyłką zł. 17. Do nabycia we 
wszystkich księgarniach, oraz w administracji 
„Sztuk Pięknych**, Kraków, Wolska 19.

.PRZEGLĄD WSPÓŁCZESNY". Wyszedł z 
druku zeszyt lipcowy W -  111) tego miesięcznika 
i zawiera następującą treść: Aleksander Lednicki; 
„Człowiek z  -ulicy" w Polsce a organizacja poko­
ju, Franciszek Bujak: Przyczynki do charaktery­
styki kryzysu rolnego, Ignacy Chrzanowski: Uwa­
gi o monografii Józefa Ujejskiego: „Dzieje polskie­
go mesjanizmu", Leon Chwistek: Zagadnienia kul­
tury duchowej w  Polsce (IV. Zagadnienie metody 
w estetyce), Roman Dyboski: John Stuart Mili ja­
ko pisarz dla -naszych czasów, Jan Rosner: Pięt­
nasta sesja Międzynarodowej Konferencji Pracy, 
Franciszek Szary: Rząd Narodowy w Nankinie 
(II), K. W- Zawodziński: Neomaltuzjanizm a dane 
rzeczywistości i  zdrowego rozsądku.
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KRONIKA
TUR

WYCIECZKA TUR DO KOBYLAN
W niedzielę 2 sierpnia urządza TUR wycieczkę 

do pięknego wąwozu w Kobylanach. Równocze­
śnie wycieczka zwiedzi obóz letni czerwonych 
harcerzy TUR w Kobylanach. Uczestnicy w y­
cieczki wyjadą z dworca Zachodniego o godz. 8 
rano do "Zabierzowa, a stąd furkami do Robylan. 
Zbiórka o godz. 7*30 rano przed dworcem Zachod­
nim. Powrót o godz. 7 wieczór. Karta uczestnic­
twa w  wycieczce 2 zł- 50 gr. Jedzenie należy 
wziąść ze sobą. W razie niepogody wycieczka 
odbędzie się w następną niedzielę tj. 9 sierpnia. 
Zgłoszenia na wycieczkę przyjmuje tow. wicepr. 
Czerwieniec codziennie od 5—7 popołudniu w  Ad­
ministracji „Naprzodu".

— O OO—i
PREZES SADU APELACYJNEGO dr. Adam

Strawiński powrócił z urlopu wypoczynkowego 
i objął w dniu 1 sierpnia urzędowanie. Wiceprezes 
sądu apelacyjnego dr. Józef Krzyżanowski rozpo­
czyna w. dniu 3 sierpnia 6-tygodniowy urlop wy­
poczynkowy.

ZMIANA W PREZYDIUM KRAKOWSKIEJ KA­
SY OSZCZĘDNOŚCI. W dniu 31 lipca odbyło się 
w sali portretowej ratusza zwyczajne posiedzenie 
Rady komunalnej Kasy oszczędności m. Kraikowa. 
Na posiedzeniu tern wybrano przewodniczącym 
Rady Kasy prezydenta on. Krakowa Władysława 
Belinę Prażmowskiego. W dalszym ciągu posie­
dzenia dyrektor J. Dorawski przedłożył imieniem 
zarządu Kasy sprawozdanie kasowe. Z sprawo­
zdania tego wynika, że stan wkładek Złotowych 
i dolarowych, który w, dniu 1 stycznia br. wynosił 
51,508.832*17 zł., wzrósł w ciągu siedmiu miesięcy 
br. o 7,924.607*26 zł. i  wynosił w dniu 31 lipca 
59,433.439*43 zł. a to pomimo znaczniejszych w y­
płat z tytułu zwrotów, wkładek w iipou b. r. 
(3,533.118*13 zł.). Liczniejsze niż zazwyczaj podję­
cia wkładek zostały spowodowane bądźto speku­
lacją ze względu na zwyżkę dolara, bądźto ogól­
ną psychozą, szerzącą się na podstawie bezsen­
sownych i nieuzasadnionych pogłosek. Wypłaty 
te zastały Kasę najzupełniej przygotowaną i na 
teraz i na przyszłość tak, że ma ona możność speł­
niać i nadal swoje zobowiązania wobec wkład- 
kujących z wielkich zapasów rozporządzalnej go­
tówki, przechowywanej już to w  skarbcu Kasy, 
jużto w bankach państwowych. Należy zaznaczyć, 
że psychoza, o której powyżej wspomniano, obję­
ła tylko pewną i to nieznaczną część klienteli Kasy 
oszczędności, olbrzymia zaś większość tej klien­
teli pozostała wobec tego niezdrowego ruchu zu­
pełnie spokojną. Sprawozdanie Zarządu przyjęła 
Rada Kasy jednomyślnie do zatwierdzającej wia­
domości.

CHOROBY ZAKAŹNE W KRAKOWIE zgłoszo­
ne w czasie od 26 lipca do 1 sierpnia: szkarlatyna 
7, dyfterja 3, tyfus brzuszny 6, czerwonka 3, odra
I, koklusz 1.

ZNOWU KRADZIEŻ PRZEZ OTWARTE OKNO.
Wojciechowi Koniorowi, pomocnikowi rolniczemu 
w Raikowicach, skradziono przez otwarte okno z 
mieszkania garderobę wartości 160 zł., oraz na 
szkodę Stefana Rokity z nim zamieszkałego dwa 
ubrania, zarzutkę i buciki wartości 280 zł.

MAGAZYN SKRADZIONYCH ROWERÓW róż­
nych typów i większą ilość różnych części rowe­
rowych, wykryto w  mieszkaniu Marjana Pawli­
ka, przy ul. Ciemnej 6. Poszkodowani celem roz­
poznania swęj własności mogą się zgłaszać w ko­
misariacie I. policji przy ul. Starowiślnej 15. Pa­
wlika aresztowano za paserstwo i odstawiono do 
więzienia sądowego.

TRZEBA SYPIAĆ W DOMU. Teodorowi Zaj- 
dzikowskiemu skradziono w nocy z 29 na 30 lipca 
z  zamkniętego mieszkania przy ul. Filareckiej 17 
biżuterię wartości 1-000 zł. Sprawca korzystając z 
■nieobecności właściciela mieszkania, wyjął szybę 
z  okna oid strony podwórza i w ten sposób dostał 
■się do mieszkania.

OKRADZENIE SŁUŻĄCEJ. Ludwika Jach z 
Chrzanowa, poszukując pracy w Krakowie zapo­
znała się z jakąś kobietą, która dziewczynę opro­
wadzała po różnych domach rzekomo w celu w y­
szukania posady. .W pewnej chwili „usłużna" ko­
bieta, która była złodziejką, ulotniła się niespo- 
strzeżenie, kradnąc biednej dziewczynie pakunek 
z garderobą wartości 80 zł. , i
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TEATRY I KONCERTY

OPERA I OPERETKA LWOWSKA W TEATRZE IM.
J. SŁOWACKIEGO. Dziś o  godzinie 3 popołudniu .Ai­
da" w, całym przepychu nowej inscenizacji Uluchano- 
wa i  w, premierowej obsadzie z pp.: Czarneckim, Użej- 
ką, Ząleskim, Walewską, Hofmanową, Kośmińsiką. Ba­
tutę dzierży p. M. Zwia. Wieczorem o godzinie 8 ope­
retka Komana .JĘto&k.z Jńontaraitee** iz.iuĘocitanósr

ną w roli tytułowej, przy współudziale pp.: Nochowicz, 
Gruszczyńskiego, Folańskiego, Ruszkowskiego i Wiś­
niewskiego, oraz licznym baletem. W poniedziałek cie­
sząca się niebywałem powodzeniem operetka „Wikto­
ria i  je, huzar". W głównych rolach pp.: Fontanówna, 
Hcrmanowa, Nochowicz, Folański. ŁowczyńsJri, Hffisen- 
rath (rotmistrz Koitay), Ruszkowski, Syroczewiski. — 
We v. tarek „Carmen" Bizeta, w zupełnie nowem uję­
ciu, w obsadzie złożonej z  pp.: Walewskiej (rola tytu­
łowa), dyr. Zaleskiego, Czarneckiego, Kisielewskiej, 
Hinglerówncj i  Węgrzynówoej.

IMPREZY ARTYSTYCZNE PODCZAS KONGRESU 
ESPERANTYSTÓW W KRAKOWIE. W poniedziałek 
3 i  we wtorek 4 bni. odbędą się w Starym Teatrze dwa 
międzynarodowe koncerty z udziałem światowej sławy 
śpiewaczki Ady Sari, oraz krakowskiego chórn „Echo", 
pod dyrekcją Bolesława Wallek-Walewskiego, zaś we 
środę 5 bm. nx Wawelu festiyał muzyki polskiej, któ­
rego wykonawcami będą: Ada Sari, Zygmunt Zaleski, 
artysta opery „La Scala" w Mediolanie, chór „Echo** i 
orkiestra symfoniczna pod dyrekcją Bolesława Wallek- 
Walewskiego. We czwartek 6 bm. odbędzie się w, Sta­
rym Teatrze „bal narodów/*, na. którym zagraniczni go­
ście wystąpią w swych narodowych strojach.

KAZIMIERZ KRUKOWSKI, filar teatTÓwi „Gtri pro 
quo“ i  „Morskie Oko" w Warszawie, piosenkarz i hu­
morysta, wystąpi ze swym zespołem dziś w niedzielę 
w. Starym Teatrze. Znakomici artyści wykonają bogaty 
program, złożony z najnowszych przebojów, pełnych 
dowcipu i niefrasobliwego humoru. Swaetni artyści wy­
stąpią również w. teatrze w  Krynicy w. poniedziałek 3 
i w e wtorek 4 bm., następnie wi Zakopanem we środę 5 
i we czwartek 6 bon. w  safi „Morskie Oko",

— o o o —
S P O R T

PODGÓRZE—KORONA. Decydujące zawody o mi­
strzostwo klasy A rozegrane zostaną dziś w niedzielę 
o godzinie 5*30 popołudniu na boisku Korony aa Krze­
mionkach. Ze Względu na poprawiającą się z meczu na 
mecz formę Korony i silne stanowisko Podgórza w  ta­
beli mistrzowskiej, zapowiadają się te  zawody niezwy­
kle interesująco.

PIŁKA WODNA. Dziś w niedzielę OK&ędą się zapo­
wiedziane zawody pływackie i piłki wodnej pomiędzy 
Hakoali (Bielsko) a Makkatoi (Kraków) i  Cracovia II i 
Makkatoi II. Program zawodów jest bardzo obszerny 
i urozmaicony. Prócz meczów! odbędą się także biegi i 
sztafety pań, panów i juniorów. Poraź pierwszy w Kła­
kowe zobaczymy na starcie dzieci w  wieku od lat ośmiu 
do jedenastu. Zawody odbędą się w  pływalni w parku 
krakowskim o godzinie 17, Ceny miejsc bardzo niskie.

— OOO —
PRZY ZEPSUTYM ŻOŁĄDKU, zaburzeniach trawie­

nia, niesmaku w ustach, bólu w, skroniach, gorączce, 
zaparciu stolca, wymiotach lub rozwolnieniu, już jedna 
szklanka naturalnej wody gorzkiej „Franciszka Józefa" 
działa pewnie, szybko i dodatnio. Żądać w  aptekach.

— OOO- ’ .Z POlSłt!
KRADZIEŻ PRZY OKIENKU BANKU POL­

SKIEGO W TARNOWIE. W  piątek 30 z. m. doko­
nano w Tarnowie tajemniczej kradzieży. Miano­
wicie w godzinach porannych pobrali dwaj urzę­
dnicy kolejowi. Srebro i Kelner, ośm tysięcy zł. z 
Banku Polskiego na wypłaty dła pracowników 
■kolejowych. Bezpośrednio potem ogłosili om, że z 
pod ręki skradziono im całą tę kwotę przy okien­
ku w  banku. Obu urzędników bezzwłocznie are­
sztowano. Rewizja .policyjna nie dała żadnego wy­
niku.

MIASTO TARNÓW W KŁOPOTACH FINAN­
SOWYCH. Magistrat miasta Tarnowa wypłacił 
swym urzędnikom tylko 50% pensji na miesiąc 
sierpień.

OBURZENIE ,W, TARNOWIE wywołało sino- 
wadzenie do budowy gimnazjum SS. Urszulanek 
pół miljona cegieł aż z  Rzeszowa, tak jak gdyby 
w Tarnowie me było cegielń i robotników, którzy 
potrzebują pracy. Budową tę kieruje jnż. Okoń, 
asesor magistratu.

SANACYJNI BANKRUCI W CHRZANOWIE 
POSTANOWILI WYŁUDZAĆ PIENIĄDZE TAK­
ŻE I OD BEZROBOTNYCH ROBOTNIKÓW. Jak 
wiadomo, do sanacyjnych związków robotnicy na­
leżeć nie chcą i chociaż tam czasem na zgromadze­
nie zachodzą, to jednak żadnych wkładek człon­
kowskich nie płacą. Stan taki naturalnie bardzo 
niepokoi sanacyjnych demagogów, postanów® 
przeto pomieszać w, swoim związku pracujących 
z bezrobotnymi. W tym celu zwołali zebranie, na 
którem postanowili założyć nowy związek .bez­
partyjne bezcelowe bebechowskie zawracanie gło­
w y bezrobotnych". Zarząd tego nowego tworu 
zrobiono następujący: przew. Litworniak, zastęp­
ca Sitołarz, sekretarz Warchoł, zastępca Bista. — 
Wpisowe dla nowowstępuiących ustalono na 1 zł. 
dła pracujących i 1 zł. wkładkę miesięczną dła 
tych, którzy pracują, a od bezrobotnych ustano­
wiono pobierać po 10 groszy miesięcznie. Czy to 
nie jest bezwstydne wyłudzanie pieniędzy choćby 
i po 10 groszy od bezrobotnych? Naturalnie, że 
tak jak nikt nie płaci sanatorom żadnych wkładek, 
tak i tych płacić nie będzie, tembardziej, że robo­
tnicy bardzo dotoze wiedzą, kim jest Litworniak. 
a  szczególnie Wincenty Warchoł i Bista. Wiedzą 

> r i ^ . J obotnicy. bardzo dobrze a  Warchole, a  naj­

lepiej wiedzą robotnicy z kopalni „Zbyszek w 
Trzebini, gdzie pełni on pewne funkcje tak dobrze, 
że aż musia! być ze wszystkiego oddalony. Trzeba 
mieć dla takiego postępowania z robotnikami i ze 
sprawami robotniczemi bardzo wielką dozę bez­
wstydu. No ale trudno, u takich ludzi poza uczci­
wością możną wszystko znaleźć a 'bezwstydu i 
kłamstwa można od nich mieć bez liczby.

NAPAD NA AMBULANS POCZTOWY POD 
PRZEMYŚLEM. Na ambulans pocztowy, jadący z 
Przemyśla do Birczy i wiozący kwotę 18.000 zł. 
na wypłatę w  dniu 4 sierpnia, napadli nieznani do­
tychczas sprawcy, usiłując zrabować pieniądze. 
Konwojujący ambulans posterunkowy Gibczyński 
dał do napastników kilka strzałów, które jednak 
chybiły, natomiast strzałem rewolwerowym ban­
dyci zabili posterunkowego i zranili woźnicę, jed­
nak wobec dzielnej postawy tego ostatniego zbie­
gli. Na miejsce napadu przybyli starosta przemy­
ski p. Michałowski i komendant policji, którzy pro­
wadzą śledztwo, celem wykrycia sprawców na­
padu.

- ZJAZD PODHALAN ÓDBĘDZIE SIĘ W RABCE
w  dniach 15 i 16 sierpnia. Dnia 15 sierpnia o  go­
dzinie 17 będzie posiedzenie delegatów Ognisk. 
Dnia 16 sierpnia o godzinie 9 msza w kościele pa­
rafialnym, poczem o godzinie 10 ogólne zebranie 
Związku Podhalan oraz zaproszonych gości i 
sympatyków. Po południu zabawa ludowa z  to- 
warzyszeańean muzyki i pieśni podhalańskiej. Rab­
ka czyni przygotowania na przyjęcie Zjazdu, któ­
ry  zapowiada się bardzo licznie zwłaszcza w dniu 
16 sierpnia.

RABUSIE KOLEJOWI. W  czasie obchodu pa­
trolowego na terenie miejscowości Tuczna Baba 
natknęli się dwaj funkcjonariusze policyjni z po­
sterunku Włośnia, pow. Będzin!, na bandę rabu­
siów kolejowych, rozłożonych obozem na torze w 
oczekiwaniu na łup. Na widok mundurów policyj­
nych rabusie otworzyli ogień z  rewolwerów, pod 
którego osłoną poczęli się wycofywać. Kule ban­
dytów raniły jednego z posterunkowych Antonie­
go Janowca, skutkiem czego pościgu musiano za­
niechać i rabusie znfkli w  mrokach nocy. P raw ­
dopodobnie po stronie bandytów jest także jeden 
ranny.

ŚMIERTELNA WAŁKA KOCHANEK. We wsi 
Wilkowice pow. radomskiego mieszka bogaty go­
spodarz Roch Kwaśniewski, który ma dwie ko­
chanki. Często pomiędzy kobietami dochodziło dó 
sprzeczek i bójek. Onegdaj, gdy Kwaśniewskiego 
nie było w  domu, jedna z kochanek Anna Babi­
kówna poleciła drugiej, by sprzątnęła nawóz w o- 
borze. Franciszka Losówna nie usłuchała rozkazu, 
utrzymując, że ma równe prawo i Babikówna nie 
może jej rozkazywać. Rozpoczęła się bójka, przy- 
czem obie kobiety uzbroiły się w  widły i zadawały 
sobie ciosy naoślep. Losówna padła na ziemię z 
wybitemi oczyma i rozprutym brzuchem, Babi­
kówna miała poranione nogi i ręce. iW stanie 'bez­
nadziejnym odwieziono Losównę do szpitala.

UTONĘLI W SOPOTACH PODCZAS POŚLUB­
NEJ 'PODRÓŻY. 38-letni Arnold Gottlieb, oraz 26- 
letnia żona Berta, właściciele folwarku „Malinów- 
ka“ w powiecie łódzkim wybrali się w podróż po­
ślubną do Sopot. Łódzkie władze policyjne otrzy­
mały doniesienie o  tragicznej śmierci obydwojga 
Gottliebów. Jak wynika z  doniesienia małżonkowie 
wybrali się łódką na morze. W  parę godzin póź­
niej spostrzeżono łódkę, kółyszącą się na falach, 
niewywróconą. W  wyniku poszukiwań wyłowiono 
obydwoje zaginionych, ale nie zdołano już przy­
wrócić ich do życia. Świadków śmiertelnego w y­
padku nie było. Zdaniem władz policyjnych w So­
potach najprawdopodobniej Berta Gottlieb wychy­
liła się poza burtę łodzi tak, iż wpadła do wody, a 
nie umiejąc pływać, zaczęła tonąć. Pospieszył jej 
z pomocą mąż, który dostał ataku sercowego i nie- 
tylko nie uratował żony, lecz sam utonął.

DREZYNY KONTROLUJĄCE PRZED KAŻDYM 
POCIĄGIEM NA WILEŃSZCZYŹNIE. Z polece­
nia władz kolejowych na terenie wileńskiej dy­
rekcji kolejowej, wobec coraz częściej powtarza­
jących się zamachów sabotażowych, wydano za­
rządzenie zabezpieczenia toru i  linji kolejowej. — 
W  mytśl polecenia przed każdym pociągiem oso­
bowym jedzie drezyna kontrolująca, która bada, 
ozy tor jest nieuszkodzony, czy linja jest wolna 
itp. Jednocześnie linje kolejowe są stąle dozoro­
wane przez specjalnych techników.

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI!

Hocki-klockiu99
(Zbiór „Hocków-kloćków" z „Naprzodu"). 

Cena egzemplarza 40 groszy,
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Zakończenie Kongresu M iędzynarodów ki 
socjalistycznej

Wiedeń, 1 sierpnia. Kongres Międzynarodówki 
socjalistycznej zakończy! dziś swe obrady. Po 

' dłuższej dyskusji nad rezolucją komisji gospodar­
czej, w  której przemawiali delegaci Polski, Angtji, 
Ameryki, Czechosłowacji, Niemiec i Szwecji, wy­
głosił mowę pożegnalną przewodniczący Vander- 
yelde. W przemówieniu swem Vandervelde za­
znaczył, że Kongres jasno wykazał jedność j soli­
darność Międzynarodówki, poczem wyraził cześć
1 uznanie socjalistom austriackim za ich nieza-

Żądania S tronnictw a Ludowego
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 

Warszawa, 1 sierpnia.
Dziś odbyło się posiedzenie kluibu sejmowego 

Stronnictwa Ludowego pod przewodnictwem pas. 
Raga. Klub uchwalił domagać się od Sejmu i Se­
natu obniżenia ciężarów podatkowych tak pań­
stwowych jak i samorządowych, odroczenia ter­
minów płatności lub zupełnego umorzenia dla lud-Kogo i ile zredukowano?

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 
W arszawą 1 sierpnia.

Dziś rano w urzędach państwowych posypały 
się masowe redukcje. W ministerstwie oświaty 
wymówienie otrzymało 1.900 nauczycieli i 22 u- 
rzędników w centrali. W kołach nauczycielskich 
twierdzą, że redukcje nauczycielskie pociągną za l

W poszukiw aniu za „genjalnem i jednostkam i"
Klub BB mówi o samorządzie w tajemnicy

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 
W arszaw ą 1 sierpnia.

Dziś odbyło się plenarne posiedzenie kluibu par­
lamentarnego BB pod przewodnictwem p. Sławka 
w obecności marszałka Switaiskiego i wioemini- 
&fcra spraw wojsk- gen. Składkowskiego. P. Sła- 
wek w swem zagajeniu stwierdził, że rząd zmu­
szony był przedsięwziąć bardzo niepopularne śród 
ki zaradcze, jednak działacze BB łącznie z klubem 
BB przyczynią się do przetrzymają ciężkiego kry­
zysu. Dalszą część przemówienia poświęcił p. Sła­
wek premierowi Prystorowi, wyrażając pogląd, 
że pod „zdecydowanem kierownictwem" p. Piry- 
stora państwo zostanie wyprowadzone z opresji.

Udzielając głosu wiceministrowi Korsakowi, p. 
Sławek zaznaczył, że sprawa tzw. małej ustawy 
samorządowej jest jedną z najważniejszych spraw,

Dalsze re lew acje  o d zia łaczu  sanacyjnym
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 

Warszawa, 1 sierpnia.
„Wieczór Warszawski" przynosi dziś dalsze re­

welacje o Rothbergu-Roninie. W Warszawie po- 
naciągal on szereg osób, wyzyskując swe stano­
wisko w min. spraw zagr. M. in. oszukał kupca 
Bienstoka przy ul. Nowolipki na 10 tysięcy zł., hr. 

. Jana Lasockiego przy ul. Szpitalnej 5 na kilka-

Olbrzymia pożyczka francuska 
dla Banku Angielskiego

'Paryż, 1 sierpnia. Dziś zawarty został układ w, 
sprawie pożyczki dla Banku Angielskiego w wy­
sokości 50 miljonów funtów szterlingów. W  po- 

■ żyozce tej uczestniczą banki emisyjne Nowego 
Jorku i Paryża. Układ został podpisany dziś w po­
łudnie w gmachu Banlcu Francuskiego. Podpisu 
dokonali gubernator Banku Francuskiego Moret i 
dyrektor Banku Angielskiego sir Robert Kinder®- 
iey.

WARUNKOWA POAIOC AMERYKI 
DLA NIEMIEC

Nowy Jork, 1 sierpnia. W gmachu Federal Re-

Niemcy pom agają sobie same
Berlin, 1 sierpnia- Dziś po południu wydany zo­

stał następujący komunikat oficjalny: „Aby usu­
nąć -wszelkie wątpliwości co do wypłacalności i 
ceiem dania właścicielom wkładek najwyższych 
gwaraincyj bankowych, rząd Rzeszy przystępuje 
do Dresdner-Banku jako udziałowiec z kapitałem 
300 milionów marek. W tym celu państwo zakupi­
ło akcyj tego banku za 300 milionów marek".

ohwiane stanowisko. Delegat amerykański Hiląuit 
w końcowych wywodach oświadczył, że Stany 
Zjednoczone mają 10 milionów bezrobotnych i w y­
raził jak najgorsze obawy na zimę. Delegatka nie­
miecka Toni Semder oświadczyła, że przyczyną o- 
becnego kryzysu w Niemczech jest zwrot Niemiec 
ku faszyzmowi. W. głosowaniu rezolucja komisji 
gospodarczej została przyjętą zaś rezolucja mniej­
szościowa została odrzucona 299 głosami prze­
ciw 5.

ności wiejskiej należności w bankach państwo­
wych tak z tytułu zwykłych pożyczek jak rów ­
nież za parcelację gruntów państwowych. Ponad­
to uchwalono odpowiednich sum na wykupno zbo­
ża w celu zabezpieczenia cen minimalnych opła­
cających koszta produkcji rolnej. Wnioski w tych 
sprawach opracuje klub na najbliższem posiedze­
niu, które winno być zwołane jak najrychlej.

sobą zamknięcie ok<>ło 2.000 szkół powszechnych.
W ministerstwie spraw wewnętrznych w ciągu 

lipca i w dniu dzisiejszym wymówiono pracę 96 
osobom w centrali, województwach i starostwach.
Z powiatów brak dokładnych wiadomości.

W sferach urzędniczych panuje przygnębienie,
tembardziej że utrata .pracy nastąpi na samą zimę.

które rząd postanowił przeprowadzić. Wiąże się ta 
sprawa z  reformą konstytucji,

— Cechą charakterystyczną — mówił p. Sła­
wek — zarówno konstytucji, jak i ustawy samo­
rządowej ma być szukanie jednostek, które wyra­
źnie ponosiłyby odpowiedzialność za losy państwa 
1 samorządu, bowiem ciała zbiorowe nigdy, kon­
kretnej odpowiedzialności nie ponoszą.

Pos. Hołówko, mówiąc o  ustawie samorządo­
wej, zauważył, że jest to ustawa unifikacyjna.

Wiceminister Korsak stwierdził w swym refe­
racie, że tezy opracowanego przez min. spraw 
wewn. nowego projektu samorządowego nie są 
jeszcze aprobowane i będą jeszcze przedmiotem 
dyskusji w  klubie BB.

Niestety, szczegółów projektu ustawy samorzą­
dowej nie podano do wiadomości i niewiadomo, 
jak on szuka „genialnych jednostek".

dziesiąt tysięcy itd. Dziennik zauważa, że jest ta­
jemnicą, jak i dlaczego Rotbberg został usunięty 
z min. spraw zagr. Twierdzą tylko, że za pobiera­
nie łapówek za ułatwienie sprzedaży polskich fil­
mów zagranicę. Rolhberg, gdy przebywał w W ar­
szawie, przenosił się z hotelu do hotelu, nie pła­
cąc w żadnym rachunków. W  .federacji" ma do­
tychczas stanowisko.

serve Banku zbiorze się dziś wieczór konferencja 
bankierów nowojorskich w celu podjęcia obrad 
nad propozycją prezyidanta Banku Rzeszy dra Lu- 
therą, aby banki amerykańskie przez 6 miesięcy 
nie wycofywały z  Niemiec kredytów krótkoter­
minowych. Jak słychać, koła finansowe Nowego 
Jorku będą nalegały, aby środki zapobiegające 
ucieczce kapitałów z Niemiec zostały nadal utrzy­
mane. Z tej też przyczyny finansiści amerykańscy 
wyrażają uznanie z powodu podwyższenia stopy 
dyskontowej Banku Rzeszy do 15 procent.

ZNIESIENIE OGRANICZEŃ BANKOWYCH 
Berlin, 1 sierpnia. Podwyżka dyskonta na 15

procent skłoniła Bank Rzeszy do zniesienia do­
tychczasowych zarządzeń ograniczających w sto­
sunku do banków i instytucyj finansowych. Odpo­
wiednie zarządzenia przesłała dyrekcja Banku

I Rzeszy do wszystkich filij

WIZYTA W RZYMIE
Berlin, 1 sierpnia. Z kół miarodajnych donoszą, 

że kanclerz Bruening i minister spraw zagranicz­
nych Gurtius wyjadą do Rzymu we środę 5 bm. 
Przybędą oni do stolicy włoskiej w  piątek rano 
i zabawią tam dwa 'dni. ____________

Otwarcie XXIII. Międzynar.
Kongresu Esperantystów

W. złotej sali „domu Katolickiego" przy ul. Stra­
szewskiego został w  sobotę wieczorem o  soda. 
18‘30 otwarty uroczyście XXIII międzynarodowy 
Kongres esperantystów w  obecności najwybitniej­
szych przedstawicieli idei powszechności języka 
.Esperanto", liczącej już dziś miliony. zwolenników 
we wszystkich krajach starego i nowego konty­
nentu.

• W uroczystości otwarcia wzięli udział przed­
stawiciele różnych narodowości: Amerykę repre­
zentowali: Parley Parker Gbristenisen i Joseff 
Scherer, Anglję: Pickard John Watson, Austrię: 
Mororka Nikoalo, Bułgarię: B. H. Danon, Czecho­
słowację: M. Neuzil, Danję: Helstog Christem®, 
Estonję: Johan Sakk, Francję: Guinaud Reine i 
Guinaud Genevieuve, Jugosławię: J. Jelenić, 
Gdańsk: Werner Hans, Holandię: May Bdjieweld, 
Niemcy: Pagel Elisabcth i Thomas Riitta, Norwe­
gię: F. Aknąuast, Łotwę: Taliwaidis Ihidra, Szwe­
cję: O. Olsen, Węgry: Vilmos Bleier i  wielu in­
nych państw.

Kongres zagaił b, prezydent kongresu w Gx- 
fordzie Bernhard Long. Nastąpił wybór nowego 
komitetu, w  skład którego w eszli jako wiceprezy­
dent prof. dr. Edmund Zaleski, rektor UJ. hono­
rowym prezydentem został wyrąbmy prof. Odo 
Bujwid, dalej wybrano wiceprezesów wi osobach 
przedstawicieli obcych państw, dalej wybór se­
kretarzy w osobach prof. dr. Chodakowskiego, 
prof. Bilińskiego i Rudnickiego.

Następnie pnof. Bujwid podziękował oficjalnym 
przedstawicielom za udział, podkreślając wzniosłe 
cele szerzenia nowego języka i podkreślił, że idea 
ta zbliży do siebie narody, usuwając piętrzące się 
trudności językowe w  porozumieniu się całej ludz­
kości.

iW dalszym ciągu nastąpiły przemówienia pre'- 
zydenta centralnego komitetu esperantystów Mar­
chand Sheffield, w imieniu rządu witał kongres 
wojewoda dr. Kwaśniewski, oraz przedstawiciel 
miasta, dr. Kłimecki. Z przedstawicieli obcych 
państw, biorących udział w  Kongresie, przema­
wiali w imieniu Austrii wicekonsul Yojnowicz, w 
imieniu Niemiec konsul Rodiger, Holandii wioe- 
•konsul Insbrucker, Węgier prof. J. Michalik, Nor­
wegii kap. Paulsen, oraz przedstawiciel miasta 
Białegostoku dr. Szapiro, miasta, w którem uro­
dził się twórca nowego języka dr. Zamenhoff.

W dalszym ciągu przemawiali: przedstawiciel 
biura pracy przy Lidze narodów Hediger, przed­
stawiciel stowarzyszeń turystycznych słowiań­
skich dr- KamaTyt oraz dr. Leon Zamenhoff.

Uroczystość otwarcia Kongresu zakończyła or­
kiestra odegraniem hymnu esperanckiego. Jac.

T E L E G R A M Y
MAGISTRAT WARSZAWSKI NIE WYPŁACA 

PENSYJ SWYM PRACOWNIKOM
Warszawa, 1 sierpnia (telefon wł. „Naprzodu"). 

W  magistracie warszawskim nie wypłacono dziś 
pensji pracownikom. Pocieszają ich, że wypłata 
nastąpi w poniedziałek.
NIEUBAŁE DEMONSTRACJE KOMUNISTÓW
Warszawa, 1 sierpnia (telefon wł. „Naprzodu"). 

Zapowiedziane na dziś demonstracje komunistycz­
ne nie udały się. Do godziny 2 w] p o ł .  tak w W ar­
szawie jak i na prowincji panował spokój. Po mie­
ście kręciły się tylko małe grupki, nie próbując 
demonstrować. Do 6 wieczór spokój nigdzie nie 
został zakłócony.

U R LO P MACDONALDA
Londyn, 1 sierpnia. Premier angielski MaoDo- 

nald wyjechał dziś na urlop do Lossiemouth w 
Szkocji, gdzie zabawi prawdopodobnie aż do zwo­
łania konferencji „okrągłego stołu".

ZASADZENIE LEKKOMYŚLNEGO LOTNIKA
Paryż, 1 sierpnia. Lotnik francuski, który swego 

czasu w lekkomyślny sposób obniżył się nad szo­
są do tego stopnia, że podwoziem zawadził o  prze­
jeżdżające auto, wskutek czego 2 osoby zostały, 
formalnie zgilotynowane, a jedna ciężko zraniona, 
został wczoraj skazany przez sąd wojskowy na 
półtora roku więzienia. Oprócz tego lotnik został 
zasądzony na wypłatę odszkodowania dla rodzin 
ofiar,
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Przegląd gospodarczy
—o —

TAŃSZA KONFEKCJA DLA MURZYNÓW
!W, ostatnich dniach bawiła w. Łodzi grupa przed­

stawicieli wielkich firm eksportowych Anglii w 
sprawie zakupu konfekcji. Przedstawiciele ci od­
byli szereg konferencyj z zainteresowanymi bez­
pośrednio firmami w Łodzi i Brzezinach w spra­
wie wydatnego rozszerzenia eksportu taniej kon­
fekcji. W  trakcie rokowań Anglicy oświadczyli, 
iż chodzi im o  większe partje w granicach do 
1000 sztuk tygodniowo najtańszej konfekcji, które 
nabywać będą staj© głównie dla ludności murzyń­
skiej w Afryce zachodnio-środkowej.

P o  zapoznaniu się z  ofertami firm łódzkich, Ain- 
giicy zrealizowali próbne zakupy partii konfekcji 
na sumę przeszło 250.000 złotych, oświadczając, 
iż w razie, gdyby konfekcja ta  pod względem ja­
kości odpowiadała potrzebom rynku, wyroby kon- 
. fekcyjne tych gatunków znajdą stały zbyt w 
większych ilościach.

Ponieważ nasza ludność biała coraz mniej ku­
pować może — nawet taniego przyodziewku, do­
brze, że choć murzyni uczynią jakiś ruch w  prze­
myśle odzieżowym i trochę podratoją rynek pra­
cy.

Wzdychać musimy, ażeby elegantom afrykań­
skim przypadły wyroby łódzkie do gustu.

Zwlotfd i zgromadzenia
POSIEDZENIE EGZEKUTYWY OKR PPS W 

KRAKOWIE odbędzie się w  poniedziałek 3 bm. o 
-godzinie 6*30 wieczorem w lokalu OKR, ul. Duna­
jewskiego 5, II p. Obecność wszystkich członków 
ze względu na ważność spraw konieczna.

KLUB TOWARZYSKO .  NAUKOWY Związku 
zawodowego pracowników umysłowych (Sław­
kowska 6) zawiadamia, że na ogólne życzenie u- 
czestników posiedzeń klubowych kod. H. Purman 
ponownie wygłosi w poniedziałek dnia 3 sierpnia 
br. ,Przegląd aktualnych wiadomości politycznych 
i gospodarczych". Wstęp wełny. Początek punk­
tualnie o  godzinie 8 wiecz-

BACZNOŚĆ TOWARZYSZE GÓRNICY W ZA­
GŁĘBIU KRAKOWSKłEM! W niedzielę 2 sier­

pnia w sali strażnicy w Chrzanowie, o godzinie 9 
rano odbędzie się okręgowa konferencja Zagłębia 
Krakowskiego, na którą wszystkich zainteresowa­
nych funkcjonarjuszów i członków CZG zaprasza­
my. Jan Papuga,

sekretarz okręgowy CZG.
ZEBRANIE KOMISJI KONTROLUJĄCEJ OD­

DZIAŁU MURARZY KRAKOWSKICH odbędzie 
się dnia 4 bm. w lokalu własnym.

POSIEDZENIE ZARZĄDU MURARZY KRA­
KOWSKICH odbędzie się we wtorek 4 bm. o go­
dzinie 6 wieczorem przy id. Dunajewskiego 5, BI p.

REPERTUAR
• TEATR IM. J . SŁOWACKIEGO..

Niedziela popołudniu: „Aida** (z występem: Zale­
skiego, Czarneckiego i Użejki — ceny zniżone). 
Wieczorem zaś „Fiołek z Monmartre".

Poniedziałek: „Wiktoria i jej huzar".
Wtorek: „Carmen".

TEATR „BAGATELA": ___
Niedziela: „Burza w szklance .wody" W5. Jasfrzę- 

biec-Zaleskiego-
Poniedziałek: „Burza w  szklance wody" WI. Ja- 

sfcrzęhiec-Zalewskiego.
KINOTEATRY

Apollo; „Spór o sierżanta Griszę".
Corso: „Owoc zakazany".
Dom żołnierza: „Kobieta w płomieniach1' (Olga 

Czechowa).
Prom W : „Karuzela grzechu".
Światowid: .Poganin".
Świt: „Lotnik".
Sztuka; ,Pod dachami Paryża".
Uciecha: .Paryżanka".
Watfda: „W małej kawiarence".
Warszawa: „Chaplin po ślubie".

— o o o  —
RADJO KRAKOWSKIE

Niedziela 2 sierpnia
10.00: Nabożeństwo z kościoła Mariackiego w Kra­

kowie. 1138: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Orkiestra 
Fiunmańskiego z kawiarni , .Bagatela'' wi Warszawie. —

SHEADHI
—o—

Celem uczczenia pamięci tow. Ryszarda Wasser- 
bergera na kolonje dla młodzieży TUR składa 10 
złotych R. A.

13.10: Komunikat meteorologiczny. 1330: Muzyka ze 
Lwowa. 13.40: Felieton z Warszawy: „Wyspa piękna". 
14X0: Muzyka ze Lwowa. 14.10: Odczyt z Warszawy: 
„Jeden ze świętych starożytnych Egiptu'*. 1425: Mu­
zyka ze Lwowa. 1435: Odczyt: P o lacy  na dalekim 
Zachodzie**. 14.50: Muzyka ze Lwowa. 15.00: Pogadan­
ka dla rolników: „Walka z  chwastami po zbiorze zbóż**. 
1530: Mężyka ze Lwowa. 1530: „Dobre nasienie, do­
bry pSoa" z Warszawy. 1530: Muzyka ze Lwowa. — 
16.00: Dr. W. Płosłoi: „Kronika rolnicza". 16.20: Mu­
zyka ze Lwowa. 16.40: Program dla dzieci starszych. 
17JO: Gramofon. 1735: Komunikat z Warszawy: „Z 
przed stu laty". 17.40: Koncert popularny z Warsza­
wy. 19.00: Rozmaitości, komunikaty. 1930: Gramofon. 
19.40: Skrzynka pocztowa techniczna. 1935: Komuni­
kat meteorologiczny. 20.00: Odczyt z  Warszawy: — 
„Święto narcyzów". W przerwie koncertu *‘‘2‘Z?GE 
„Święto narcytzów". 20.15: Polska muzyka lekka z Do- 
Hny Szwajcarskiej. W przerwie koncertu kwadrans li­
teracki: J c h  troje i  jeden na przyczynek" — humore­
ska Rudyarda Kiplinga. 22.00: Felieton z Warszawy: 
„Egzotyczne typy**. 22.15: Komunikaty z Warszawy. 
2230: Recital śpiewaczy Anieli SzJemiefiskiej — z War­
szawy. 23.00: Muzyka lekka i taneczna;

PoutedzśSałek 3 sierpnia
11.40: PAT. ,1,138: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gra­

mofon. 13J0: Komunikat meteoroiloglozny. 1430: Ko­
munikat gospodarczy. 1535: Odczyt z ■ Warszawy: „O 
zapobieganiu gruźlicy i  jej zwalczaniu". 15.45: Przegląd 
konranatacyjny z Warszawy. 16.15: Gramofon. 16.45: 
Komunikat dla żegługl i  rybaków. 1630: Pogadanka li­
teracka w języku francuskim z Warszawy. 17.15: Gra­
mofon. 1735: Odczyt z Warszawy: „Pan Podkomo­
rzy i Klucznik*". 18.00: Muzyka lekka z kawiarni „Ga­
stronomia" w Warszawie.. 19.00: Rozmaitości, komu­
nikaty. 1930: Odczyt: „Ostatnie dnie pokoju w świetle 
dokumentów". 1940: Skrzynka i giełda rolnicza z War­
szawy. 1935: Komunikat meteorologiczny. 20.00: Pra­
sowy dziennik radjowy z Warszawy. 20.10: Komunikat 
Sportowy. 2035: Koncert ze sali Starego Teatru z oka­
zji XXIII Kongresu Esperantystów. W czasie przerwy 
felieton z Warszawy: „Orlemi loty**. 22.15: -Dodatek dó 
prasowego dziennika radiowego. 22.20: Komunikaty z 
Warszawy. 2230: Muzyka lekka i taneczna.

—  O O O —

J A W O R Z N IC K IE
M I M  HOPftlHIE W A

SP. AKC.
podają do wiadomości, że począwszy

od dnia 1 sierpnia 1931 r. 
Biuro Spółki

Kraków (ul. Krupnicza L. 5)
oraz Bank Handlowy S. A.

O ddziały:
w Krakowie (Rynek Główny L. 19) 
i we Lwowie (ul. Hetmańska L. 10) 
wypłacają bonus po 2 zł. od akcji 
za odbiorem kuponu Nr. 9. z r. 1930.

BANK HIPOTECZNO-KREDYTOWY
Spółdzielnia z ogr. odpow. w Mysłowicach, ul. Krakowska 16 
u d z ie la  d łu g o te rm in o w y ch  pożyczek  hipotecznych 
na 12 lat. — Informacji udziela się ustnie lub pisemnie.

D y re k c ja .

X
Z y g m u n t R e n d e l
poleca węgiel i k oks górnośląsk i, w ęgiel 
dąbrow iecki i w ęgiel z kopaln i „Bory* oraz 
drzew o opałow e jodłow e, sosnow e i bukow e 

Biura: Telefony: Sldady:
Kraków, Zacisze 14. Biura 136-11, Tal. 155-71.

O strzy  ! różyczki, 
_  9, łyżwy,

-BR ZYTW Y - oboążki.
Osadza ostrza do noży. |||||||||||||||||||| 
N a p ra w ia  maszynki do mię­

sa, primnsy, żelazka i  t. p.
J. M Y S Z K O W S K I 
Kraków, Dietlowska 46

B i t i i i i n f l u i i i i i i i

P a ra s o le
p o tan ia ły  o 30%
NAPRAWY — POKRYCIA 

Wytwórnia

R. FASS
Rynek główny L. 9
— w Pasażu Bielaka. —

Węże gumowe
najtaniej do nabycia

S. SZAJER, Kraków  
WiSIna 8. tel. 141-54

Wszelkie obręb ki maszynowe
dla robót meblowych i budowlanych po cenach 
bezkonkurencyjnych. Do dyspozycji P. T. Stolarzy 
pierwszorzędne maszyny, poziomy gater i  rozległe 

suszarnie najnowszego systemu.
Parowa Stolarnia i Fabryka Posadzek
w  Krakowie, ni. T atarska L. 5 . te l. 115-15.

Dywany, linoleum, ceraty, chodniki, kapy, narzuty 
portjery, plusze i materjaly meblowo-dekoracyjne 
oraz własna wytwórnia firanek. Specjalność: 

Ameryk, automatyczne maszynki do rolet 
oraz wszelkie przybory tapicerskie poleca 

hurtownie i  częściowo na dogodnych warunkach

A. F IS C H M A N
raiHIIIHIIIU Kraków, ulica Grodzka U. 13. illltllHIWM

_____  jżniam  skradzioną książeczkę wojskową wydaną
p. K. D. Nowy Targ. Kołodziej Józef, Kraków.

Od 5 do 15 w rz e ś n ia  1931 roku

xi. T argi W schodnie
WE L W O W IE

Doroczny zjazd kuplectwa z całego kraju. Orjentacyjna 
rewja cen. W dobie stagnacji z b io ro w a  p ro p a g a n d a  

sp o ż y c ia  dla wszystkich branż i  artykułów.
Centralny rynek eksportu i zbytu dla ziem południowo- 
wschodnich i  krajów ościennych. — Punkt zborny dla 

handlu lewantyńskiego.

Zgłoszenia wystawców najpóźniej d o  20 s ie rp n lą  przyjmęje i wszelkich 
wyjaśnień udziela:

B IU R O  T A R G Ó W  W S C H O D N IC H
we Lwowie, plac Wystawowy, telefon 8-87, 9-64.

Sprawy, związane z podróżą do Lwowa, załatwiają wszystkie oddziały 
Polskiego Biura Podróży „ORBIS".

S z c z ę ś l i w y m
m o ż n a  b y ć  n a j ła tw ie j  p r z e z  g ra fo lo g ję .
ile  Cl, Chcesz poprawy, kup sobie podręcznik grafo- 
logiczny .Samouczek* LEIN WANDA, Tarnów, Wałowa 6 
wtedy będziesz mógł

1) wykrywać zdrajców, złodzieji, szpiegów
2) zapoznasz kto Cię kocha, a kto zdradza
3) kto Ci życzliwy, a kto Cię niszczy 
4} poznasz niesumiennych ludzi

Zapoznasz tajemnice drugich, bez pomocy nauczyciela. 
Podręcznik koniecznie potrzebny, Sędziom, stróżom 
bezpieczeństwa publicznego, dyrektorom, kup co m , 
nerwowo chorym i zakochanym.
Przed Międzynarodowym Kongresem grafologicznym, 
wyda kierownik kursów grafologicznych A. LElNWAND, 
zaprzysiężony naukowy grafolog, współpracownik Mię­
dzynarodowego Instytutu Naukowo - Grafologicznego, 

w Tarnowie, Wałowa 6, III. m. 10. 
pierwszy polski podręcznik 

nankowo-grafologlcznu. — Samouczek
który wkrótce wyjdzie z druku z przedmową Prof. 
D r. L . DZLAMY, Prezesa stów. Grafologów i Znaw­
ców Sądowych. — Cena zł. 20., kto z góry do dnia 
15. VHI. b r wyśle na konto P. K. O. 406.749. otrzyma 

podręcznik za Zl. 10’—
Bliższej informacji za zwrotem porta udzieli wydawca.

Wydawca: Emil flaecker. =  Redaktor odrwyfiedzatoy: Michat Węgtowski. -  Drukarnia Ludowa 58 Krakowie pod zarz, Isnacego Winiarskieso,


